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Kawy interwiew ze. Stambutowem. 


Lwów 29. sierpnia. 
P> Z byłym premierem bułgarskim miał kore- 
<zondent Frankfurier Zeitung — jak już donio: 
y nam depesze — dłuższą rozmowę, Z której 
wyjmujemy następujące uwagi godne szczegóły : 
Btambułew zauważył na wstępie, iż obecna 
sytaacja Bułgarji przedstawia wcale niepociesza- 
jący widok. O zewnętrznej polityce „gabinetu 
mógłby wyjaśnień udzielić jedynie książę, on 
bowiem-jest młańciwym szefem gabinetu. Stam- 
bałow nawiązał entnte cordiale z Turcją i bli- 
akim był już doprowadzenia podobnego z A 
s Ramnnją. Turcję pozyskał w. $ Ya s. i 
| kilku laty odrzucił propozycję 9erDji 1 “i ec], 
które ofiarowały podział Macedonji. | 
d ciego by ze każdą cenę uznany został BA 
Ko. > Jest tą lic: fire, dlu której gotów zgodzie 
się nawet nA wybór russciilskiego sobtanja. 
Książę sam niestrudzenie i bez ogródek agituje 
w tym kierunku. Gdy sobranje. będzie 1uszoś|- 
skie i poweżźmie uchwały, książę wykona je, po: 
wołując się na rzekonią wolę narodu. Nie widzi 
on, że russofile skupiają się przy nim, aby go 
omoiać.i dobrze spzaedąć. Dla kanarka w po- 
wietrzu naraża książę wróbla w garści, za cenę 


uznania ze strony Rosji straci poparcie Turcji i 
tre ""zymierza. 

Jalej askasrżał się Stambnłow w obec korc- 
*gpciiucnta, «u jest niemal więźniem we własnym 
"domu. Tinmaca4 to względami na bezpieczeństwo 
jego osoby 1 obawą 0 to, by nie ut 
sem jemu ani się nie śni uciekać. 


„Jestem — 
mówił — fanatycznym  patrjotą i tam chcę zgi 
nąć, gdzie na świat przyszedłem“. Zamknięcie 
zarządził sam książę w obawie, by Stambułow 


We Lwowie Czwartek‘ dnia”30' Sicrpnia 1894. 


Na ostatniej audjencji pytał Stam- 


1:50 ct. bułow księcia, czy zarayśla użyć wojska przy 


wyborach. Na to książę zauważył, iż minister 
Jest widocznie miezdrów i poradził mu pojechać 
do Karlsbadu. Na dalsze napieranie Stambuło- 
wa w kwestji użycia wojska przy wyborach, 
książę nie nie odpowiedział. 

Stambułow przyznał, iż popełnił błąd, ści- 
gając metropolitę Klementa, uczynił to jednak, 
by się przysłużyć księciu Książę bał się, iż gdy 
z żoną pojedzie do Tyrnowy, Kiement zrobi im 
afront i nie wyjdzie na powitanie. Stambułow 
przyrzekł wtedy unieszkodliwić metropolitę, choć 
wiedział, jak przez to sam narazi swą popn- 
larność. 

Z oburzeniem odparł Stambułow zarzut, ja- 
kóby naruszył fundusze publiczne. To co czynił, 


[ai było czasem przyjemne ludowi, ale nie było 


~ 


Ksjążę dąży . 


niem i dla niego. Jeśli książę sądzi, że łatwo 
uda mn się lud nakłonić do znacznych koncesyj, 
za cenę których nzyskałby uznanie Rosji — to 
jest w błędzie. Te koncesie musiałyby Rosji za- 
pewnić wpływ na bułgarską armię i politykę 
zewnętrzną, a nadto stworzyć militarną kon- 
weucję zarówno na czas wojny, jak pokoja. Na 
to nie zgodziliby się przecież nawet ruassofile. 
Popierając russofilów , książę sam się kompromi 
tuje Carkowiści nie tają się, że wołeliby na 
tronie książęcym Franciszka Józefa Battenberg- 
skiego. To jest dziś także kandydat Rosji. 

Na pytanie, czy obejmie jeszcze kiedy znowu 
ster rządu, odpowiedział Stambułow stanowczem : 
„nie.* Stambułow nigdy nie chciałby osobiście 
stanąć u steru. Niech za ster ujmie Szyszkow 
'ląb Grekow, a ład wróci w kraju. „Nid upadłem, 
mówił, prapu intrygi, lub przew naród; jeno wy- 
łącznie przeż księcia. Dokładałem usilnych starań, 
by zbadać, co myśli armja. Owóż wielu w niej 
jest przeciw mnie, leez nikt za Rosją Minister 
wejny betrow, kabryśny jest jak histeryczka i 
doprowadzi niezawodnie do skandalu. Za 800.600 
rubli nie zawaha się księcia wytransportować do 
Rosji. Mnie ofiarowali Rosjanie .5,000.000 za de- 
tronizację księcia. (Jddatem odnośne dokumenta 
księciu, który mieć je musi dotąd w swem biurku. 
Moja sytuacja dziś jest taka: wyobraż pan sobie 
garnek. Na dnie leży książę z ministrami, na 
wierzchu djabeł. Ten djabeł, tp ja. Książę i mi- 
nistrowie wszystkiemi siłami pracują nad wyrzu - 
ceniem djabła z garnka, by sami mogli się na 


| wierzch dostać.“ 


by nie uciekł. Tymcza f 


+ 


nie obrabiał europejskiej prasy na swoje kopyto. | 


Ponieważ prasa ta bardzo życzliwie zawsze oce- 
mi | pelitykę Staubułowa, książę popadł w for- 
muina w obęc niego zazdrość. _ W kawały darł 
nieraz gazety, zarzucając Stambułowow:, 1ż Usl- 
tuje go przyćmić. Teraz ma książę zupełną swo- 
bodę działania i robić może, co mn się podoba, 
ale dlatego, by został uznany, nie wolno mu po- 
święcić Bułgarji. Od czasu ożenienia się, książę 
stał się niecierpliwym. Przez zabiegi o względy 
Rosji dużo utracił ze swej aureoli. Wrócą emi- 
granci, wróci Cankow, a z nimi spiski i morder- 
|stwa. Car zas — kto zna go, wie o tem na pe- 
| wè — nigdy księcia nie uzna. 
i Dalej opowiadał Stambułow, jak narażał się 
dla księcia, jak ściągał na siebie. wszelkie adium 
za różne zarządzenia, aby tylko mie osłabić po 
| pularności księcia. Jednym z powodów dymisji 
| Btambnułowa było, że mie chciał być księcia re- 
| prezentantem z ograniczonem pełnomgcnictwen. 
 Dzimiejsi ministrowie są to dworacy, którzy nie 
ważą się wypowiedzieć, co myślą. Książę nie 
chee zresztą liberałów, jak ogółem zwykle ksią- 
 żęża, liberałowie |Lowiem nie spieszą się łapy 
, lizać. 
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+ Wa iag dalezy* 
Inżynier=skończył czytanie. 


n, „mówiąc.; ! 
* a ZZA MI że spadło to na mnie 
|| jak PoE.8 Koko dojrzałym namyśle, upo- 
o w : ń j i ią- 
b do poriagu 1 SO payitida yta 
O dokończeniu opowiem pani „jutro, choć o lady 
mi się to, co pan dotąd wi 4: ~H 
Cey jeszcze pani nie rozumiesz, dla czegą mię. 
dzy nami są ladzie tacy, Z jakimi spotykałaświę 
na rency? |... è 
. Szybkim ruchem ręki przerwała  Nadeżda 
opowiadanie inżyniera, który schyliwszy głowę, 
| popadł w zadumę. Myśl jego pobiegła kędyś da 
zaułków warszawskich, na podstrysza, do schro- 
nisk nędzy i niedoli... Ą 
| Gdy po chwili podniósł znowu głowę, ujrzał 
| przed sobą Nadeżdę zalaną łzami. Nie stać jej 
ę było na słowa ; wyciągnęła ku niómą natomiast 
obie ręce. 
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„Avis au lecteur“. 


Lwów 29. sierpnia. 

Jednym z rozumnych i dodatnich objawów, 
który się uwidocznił także z okazji wystawy 
krajowej, to pamięć o młodem pokoleniu. Szczę- 
Śliwa i zacna była myśl, w następstwie urze 
czywistniona, ażeby i dziatwie szkolnej ułatwić 
zwidzenie wystawy. Wiedzą o tem pedagogowie, 
że nie tylko szkoła kształci, ale i życie, szcze- 
$ólniej podniosłe pizykłady, odniesione dodatrie 
wrażenia. 

Dziś nadto, kiedy sobie powiedziano, że od 
dobrodziejstwa oświaty nie powinna być wykla- 
czona żadna warstwa narodu, stwierdzono wła- 
śnie obecnie, podczas wystawy, ową zasadę czy- 
nem. Mieliśmy bowiem gości młodocianych z 
pod strzech włościańskich, z domków mieszczań: 
skich, od warstatów i z pałaców. Że na prze 
ważnej części umysłów wyryje się pamięć tych 
dni niewielu zgłoskami  niezatartemi aż do 
kmierci, ta niepodlega wątpliwości. Ze opróeg 
ary ck i dzieł widzianych, odniesie dziatwa 

orzyść nie małą i z tege, co przy okazji po- 
witań i pożegnań usłyszy, tego możemy być 
także pewni. 


Hasła to. Zapewne, ale jakie? Hasłami ły jednak do 


temi: Bóg, Ojczyzna i Praca 
pierwszego mówić nie trzeba, o to się bowiem 
stara zacne duchowieństwo nasze. 'Tamte zaś 
dalsze hasła : Ojczyzna, praca, jej owoce, do- 
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O doniosłości | licznych drobnych 


dego pokolenia, którego odwidziny już się koń- 
czą z powodu rozpoczynających się kursów za- 
stanawia nas brak pewien tej samej kategorii, 
gości 

Widzieliśmy dzieci z dalekich stron. z Kra? 
kowa, z sąsiedniej Bukowiny, nawet ze Szląska 
nie widzieliśmy tylko gremjalnej «wycieczki dzia 
twy największego zakładu humanitarnego w Ga- 
licji. Zakład ten jest chlubą kraju, jest pomni- 
kiem wspaniałomyślnego fandatora, który, gdyby 
żył, nie pozwoliłby na to, ażeby dzieci, wycho- 
wywane na przyszłych obywateli kraju nie oglą- 
dały właśnie tych owoców pracy, na które skła- 
dał się każdy kraju zakątek. E A 

Wszyscy bezwątpienia zrozumieli, że idzie 
tu o zakład Skarbkowski sierót i ubogich w Dro- 
howyżu. Dzieli go od Lwowa zaledwie mii kilka, 
a sąsieduia stacja kolejowa Mikołajów ułatwia 
podróż. O wycieczce jednak nie słychać. Dlatego 
przerywamy to milczenie i przypominamy zapo; 
mnianyeh tym, którzy jeszcze wycieczkę dzieci 
z Drohowyża zarządzić mogą. - 

Pragnęlibyśmy, ażeby spełniło się co do 
joty, iż dziś od dobrodziejstw oświaty nie wy- 
klucza się nikogo, tembardziej nie powinny być 
wykluczone od tego sieroty, które według intencji 
szlachetnego fundatora, znaleść miały rodzicielską 
opiekę i odebrać wychowanie i — nieco światła. 

Warto przecie ‘do tej odrobiny światła, które 
nie grzeje — bo sierocie brak ciepła rodzinnego 
warto, mówimy, dorzucić nieco ciepła ogólnej 
radości przynajmniej dalszej soei Ar 

madzących się na wystawie. Korzyść niewątp:i 
R cięte « ilekroć fŁaczyść, minon „die o- 
B oe ErP, two hodti 'to zhwske 
nh pożytek Krajn. 

Zdaje się nam, że ta nieobeeność dziatwy na 
wystawie zakładu tak wielkiego, krajowego, nie- 
tylko nam wydaje się dziwną, że zresztą wygląda 
to tak, jakby ten olbrzymi, najszlachetniejszemi 
intencjami wzniesiony zakład, jakby, tuż pod 
Lwowem, zapadł się w ziemię. 

Dlaczego tak jest, nie do nas należy badać, 
przypominają się nam natomiast żywo słowa je- 
dnego z szanownych inicjatorów wycieczki ze 
Stryjskiego, który rzekł, iż ułątwiając to wszy- 
stko, spełnił tylkę abowiązek Owoz dodamy, że 
spełnienie obowiązku w odpowiedtiej chwili, jest 
nietylko zasługą, ale i pięknym przykładem 

Czy do wycieczki z Drohowyża przyjdzie, 
czy nie — to rzecz nie nasza — myśmy także 
spełnili jeno obowiązek tem przypomnieniem. By- 
łoby z pewnością pożądanem, ażeby przypomnie- 
nie to stało się źródłem uciechy i*moralnej ko- 
rzyści dla dzieci — a kto wie, może i radości 
dla ewentualnego inicjatora. 


W pięćdziesiątą rocznicę założenia ~ galic. Kasy 
Oszczędności We LWOWIE. 


Sylwetka jubileuszowa, 


V. 

Dzieckiem šlubował on miłość ojezyznie 
posłuszeństwo przykazaniom narodowym, a wier- 
ność sztandarowi demokratycznemu, i slubu tego 
dochował święcie nawet wówczas, gdy trzeba 
było złożyć na to dowód nietylko poświęceniem 
mienia, lecz mawet krwi swojej. W twardej 
szkole życia na obczyźnie nauczył się on cenić 
wartość i nabył tego przeświadczenia, że czło- 
p hartem duszy i siłą woli zespoloną z zaso- 

em rzetelnej pracy cudów zdziałać może. Toż 
powołany na urząd dyrektora umiał on te cenne 
przymioty ducha swego znżytkować w całej peł- 
ni dla dobra zakładu, Zaraz w pierwszej chwili 
nie uszło jego uwagi, że nowe statuty, jakkolwiek 
wiewały nowe życie w instytucję, Nie wystarcza- 
wyplenienia z niej wszystkich tyeh 
ay pozostałości Z ezasów da: 
wniejszych, które ciągle jeszeze stawiały tame 


| swobodnemy biegowi spraw kasowych, Z*wła- 


snej tedy iniejatywy oczyścił pole z owych 


chylił. 
Także Nadeżda pochyliła się ku jego czołu 
i złożyła na niem pocałunek. 


— Bracie! — szepnęła wzruszona i padła 
mu w objęcia. 

Poznali się. 

Także Nadożda usłyszała z ust Stanisława 
słodkie słowo: Siostro I 

Rozmawiali jeszcze do późna w nocy, zwie- 
Się sobie z dziwnych kolei życia, jakiemi 
„yli od kolebki do tej chwili... 

Gwatdygeł; 

pokoju całą Bad, 
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oficer Ziwierjew spędził w nie- 
kiem przebłegaj 48 Log Ob i wszerz szybkim kro- 
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Po 


m Z - anaia zz 
On' mimowoli zbliżył się ku niej i po- | w uczuciach, miał nadzieję, 


— Pani! — zawołał wzruszony i zdumiony. | 


ach, iż teraz już na pe- 
wne słanie się gorącym jego pragnieniom zadość. 

Danego słowa dotrzymał. 

Starania jego uwieńczył pomyślny skutek. 

Zanim ktokolwick mógł się spodziewać, już 
gwardyjski oficer był tak szczęśliwy, iż 1uógł 
doreczyć Nadeżdzie plik aktów, na podstawie 
których pod bardzo korzystnemi warunkami zo- 
stała prawomocną właścicielką wsi Lubowa z wszy- 
stkiemi przynależyteściami. 

Był to prawdziwy akt zasługi 

Zwierjew zobowiązał sobie nim nbóstwianą 
kobietę do dozgonnej wdzięczności. Dziękując 
mu gorąco za tak ofiarne spełaienie prośby i za: 
pewniając o swej trwałej wdzięczności, dodała 
z miłym uśmiechem : r 

— Wierzę więc już, że spełni się, co pan 
przepowiedziałeś. Nie ma już żadnych przeszkód, 
bym swoboślnie dysponowała florą Lubowa... Ale 
mogęż także cieszyć się nadzieją, że nie dasz 
pan zwiednąć wieńcowi, który przyrzekłam pa- 


Pamiętasz pan 7 
J 


‘pu uwit z tych pierwszych własnych kwiatów? 


l — Oh, ezy pamiętam ? — westehnął rozma- 
Nad a". pochylając głowę i tuląc rączkę 

Pomnij-że 
pana w Eqabowie 


pw: Pan, że z wiosną newą czeka 
tego © dawke a S wdzięczności. Do 
ORS TORES z i i > 
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Gwardyjski „oficer zbadował na tych słowach 


gmach swego szczęścia. 


Nietylko, że utwierdziły go one w miłych 


łem było uproszczenie wewnętrznej manipulacji , 


kasowej. W pracy tej był mu bardzo pomocuym | n:e. Toż w r. 1583 już za rządów Włodzimierza 


Dymitr doczyndyk buchalter, urzędnik niepo- 
ślednich zdolności, któremu instytucja szczegól- 
nie pod względem ulg w podatkowaniu, wywal- 
czonych jego gruntowną znajomością ustaw po- 
datkowych, wiele, bardzo wiele, bo krocie przed: 
stawiających korzyści zawdzięcza. Zima zniósł 
w dziaie wypłat głośne likwidowanie; przez co 
uprościł i ułepszył wielce manipulację w likwi- 
daturze. — Jako finansista niezwykłej miary 
wiedział on bardzo dobrze, iż kierownik 
instytucji finansowej, jeżeli zadaniu swemu chce 
sprostać, winien nietylko starać się o ciągłe za- 
silanie kasy zdrowym kapitałem, ale także co 
ważniejsza, z góry już na podstawie kombinacji 
sytnacji politycznej, ekonomicznej i t. d. zakre- 
ślić sobie plan fruktyfikowania tegoż w sposób 
dla zakładu odpowiedni: zyskowny a pewny. 
Cóż bowiem pomógłby, jaką korzyść przyniósłby 
instytucji choćby najobhitszy przypływ kapitału, 
gdyby nie było dla niego korzystnego od- 


pływu, czyli zbytu? (W tym kierunku 
wielką okazał bystrość kombinacyjną, albo 
wiem podczas jego rządów dla- kapitału 


wkładowego. choćby nawet miljonowego, zna- 
lazła się zawsze lokacja rozumnai korzystna choć 
nie hazardowna. Jego też iście genjalnym pomy- 
słom finansowym zawdzięczać należy, że wówczas, 
gdy po szałonym kankanie giełdziarskim nastą- 
piła pamiętna katastrofa giełdowa tak zwany 


„wielki krach*, druzgocąc przez noc banki i in- |-lsładu. 


stytucje finansowe nawet c firmach bardse pe- 
ważnych, a to skutkiem  niejednych zyko- 
wnych operacyj, kasa oszczędności nietylko ża- 
dnej nie poniosła straty, ale nadto znaczne wy- 
kazała zyski. On to pierwszy rzucił myśl 
iw ślad za nią przeprowadził uchwałę dyrekeji, 
przyznującą kredyt towarzystwom zaliczkowym 
i kredytowym i, jeżeli kraj osnuty jest dziś całą sie 
cią tych bezsprzecznie pożytecznych na rozwój 
ekonomiczny kraju dodatnio oddziałujących in- 
stytucyj, to głównie jego w tem zasługa 
Jak zaś wielkim był sakces, który owe przes 
Tarnawieckiego i Zimę przeprowadzone reformy 
odniosły, dowadzi najlepiej cyfra zysków, bo gdy 
z objęciem dyrektorstwa przez Zimę t. j. w r. 
1972 wynosiły one sumę 34.970 zł., to już w pięć 
lat później t. j. w r 1879 wykazywało sprawo- 
zdanie roczne zysków 187.817 zł. Tak znakomi- 
ty wzrost zysków dawał też możność dyrekcji 
przeznaczania większych sum na cele dobro- 
czynne i tworzenia suto wyposażonych fundacyj. 
Projekt jednej z takich fundacyj przedłożył na 
posiedzeniu towarzyswa dnia 22. marca 1879 
dr. Marceli Madejski —. wnosząc, aby z coro- 
cznych zysków odkładano pewną ez-ść na cel 
utworzenia fundacji pamiątkowej. Projekt zna- 
lazł poklask ogólny, i został jednogłośnie uchwa- 
lonych pozostałby jednak w sferze projektów, 
gdyby nie gorliwe zajęcie się nim dzisiejszego 
naczelnika Jasińskiego, który ujął go w formę, 
umożliwiająeą jego zrealizowanie. Fundacja ta 
wynosi obecnie 840.000 zł. już po strąceniu 15.000 
zł. wydanych na szkołę przemysłową. W tymże 
samym roku na wniosek dra Marcelego Tarna- 
wieckiego powstała fundacja stypendyjna dla 
dzieci urzędników i sług gr. k.ob. która obecnie 
8.000 zł. wynosi. 

Tak sposób racjonalny lokacji kapitałów, jak 
niemniej tworzenie fundacyj, dobro powszechne 
na cela mających, przyczyniły się wielee do 
utrwalenia zaufania publiczności do instytucji, 
i tem się też tłumaczy okoliczność że chociaż 
w r. 1881 stopę prosentową od wkładek zniżono 
z 5 na 4 od sta, napływ publiczności wkładają- 
cej nietylko się nie zmniejszył, ale owszem po- 
czął się wzmagać, gdy bowiem w owym roku 
było wkładających 27.614 z kapitałem 


3,193.956 zł. — to w roku następnym, gdy sto- 
pe procentową już zniżono, było wkiadających 
bez mała 31.000 z kapitałem 4,000.000,sł., a już 
w pięć łat później 40.000 z kapitałem 7,267.000 


zł. 


Po oddzieleniu bachalterji od likwidatury, 


nadziejach, lecz były mu zarazem poręką życzli- 
wei, serdecznej przyjażni Nadeżdy. 

l nie łudził się Zwierjew. 

, Nadeżda dawszy zwolna upust swym pra- 
gnieniom, uporządkowawszy kolejno stosunki ro- 
dzinne, czem przedewszystkiem uśmierzyła myśli 
swe rozgorączkowane i odświeżyła pragnienie ży- 
Cla, — stała się znowu przystępną uczuciom i 
wrażeniom, które przemocą poprzednio odpychała 
od siebie. 

Czem pewniej mogła być przeświadczoną, 
iż spełni rodzinne posłannictwo, — tem powa- 
żniej zajmowaia się w. myśli Konstantym Źwie- 
rjewem. 

Jego obraz coraz silniejsze zapuszczał ko- 
rzenie w sercu dziewczyny. Nie uważała jaż za 
potrzebne opierać się wrodzonemu popędowi. 

Rozkaz przełożonych powołał Zwierjewa 
napowrót do Petersburga. To jednak nie osłabiło 
ich obojga łączności. Owszem, regularna kore- 
spondencja ścieśniała węzły, podniecais jeszcze 
silniej Nadeżdę. í „A è ; 

Była także wdzięczną Awierjewowi, że nie- 
nalegał na nią, by go obiaśniła bliżej o stosun- 
kach rodzinnych, że mogła to odłożyć do sposo- 
bniejszej chwili. Chwila ta zaś mogła nastąpić 
dapiero wówczas, gdy wszyscy jej bliscy zbiorą 
się pod strzechą cichego dwora — w Łubowice. 

A jednak dręczyły ją pewne obawy Nie 


wiedziała np. dlaczegoby w pier i 
nie miała wtajemnic PAL i 
Jakie związały ją z 
wstrzymywał ją od 


zwierzeń w. tym kierunku... 


UA. sióstr swych-w stosunki, 
wierjewem. Lęk jakiś po“ 


temu nawałowi czynności podołać nie był w sta- 


Russockiego, który w miejsce zmarłego Krasi- 
ckiego wybrany został prezesem towarzystwa, 
Zima za zgodą 'Tarnawieckiego zaproponował 
utworzenie osobnego działu hypotecznego.. Propo- 
zycja została przyjętą, a dyrektorem nowego 
działu hypotecznego mianowano w r. 1884, Ka- 
rola Śmolkę, który już od r. 187? jako sekre- 
tarz kasy, zajmował się sprawami hypotecznemi. 


Wład. Czerwieński. 
Próbka edukacji socjalistycznej, 
Ogromne wrażenie wywołały w całej prasie 
francuskiej rewelacje paryskiego Matin o oburra- 


jących w najwyższym stopniu stosunkach, jakie 
panują od kilku latwe „wzorowym domu = sie- 
rót“ w Cempuis, departamencie Sekwany, urza- 


dzonym przez socjalistyczną paryską radę 
gminną. W domu tym znajdowało się 150 chłop- 
ców + dziewcząt od 4 do 77 roku życia; dzieci 
te odbierały we  wszystkiem całkiem wspólne 
wychowanie Nie upatrując wo tej- wspólności 
żadnych niebezpieczeństw moralnych dla dzieci, 
oświadczy? dyrektor zakładu, niejaki Robin, re- 
ferentowi Matina, że działa ona nadzwyczaj 
„umoralaiająco*. Wspólność tę posuwa się tak 
duleko, że chłopcy i dziewczęta muszą się cał- 
kiem nago kąpać wspólnie, latem pod gołem nie- 
bem, zimą w zamkniętej szkole pływania za- 
W małej miejscowości kąpieliowej nad 
morzem, Mers, gdzie wychowańcy zwykle spe- 
dzają wakacje, wywołała ta bezwstydność takie 
oburzenie wśród reszty gości kąpielowych, że 
władze musiały się wdać w tę sprawę i zmusić 
dyrektora, aby wychowańców swoich zaopatrzył 
przynajmniej w najniezbędniejszy ubiór kąpie- 
lowy. To atoli nie przeszkadzało temu, że chłopcy 
i dziewczęta rozbierali się przed oczami prze- 
chodniów i dopiero w ostatnim czasie na rozkaz 
władzy rozciągnięto w tym celu ścianę płócienną. 
Że wychowanie tych biednych sierót jest z grantu 
bezreligijnem i antyreligijnem, rozumie się samo 
z siebie. .Wychowywać dzieci, nie mówiąc im 
nigdy o Bogu*, powiada z tej okazii wolno- 
myślny Journal de Dóbata, wydawało” się już 
ludziom, których bynajmniej nie można posądzać 
o klerykalizm, rzeczą wątpliwą i niebezpieczną. 
W Cempnis atoli chodzi o wyraźną niena- 
wiść dla religji. Nie mają tam nic spieszniej- 
szego do czynienia, jak zabicie w dziecku m 
kiej wiary, zniszczenie w jego duszy wszelkiego 
popędu do ideału, a to wszystko w t ym celu, 
aby wywierać „umoralniający* wpływ na dzieci. 
System antireligiiności przeprowadza sią w Cem- 
puis nie tylko teoretycznie, ale i praktycznie. 
Dowodem tego fakt, że pewnego dnia uczniowie 
zakładu w obecności swego nauczyciela rozbili 
kamieniami krzyż, który wzniosła pray drodze 
pobożność mieszkańców miejscowości. Ten duch 
antireligijny nie odpowiada zresztą bynajmniej 
woli założyciela i dobrodzieja sakładu, jakiegos 
pana Prevost, który nie chciał urządzać domu 
sierót tylko schronisko dla starców. Wybudowa- 
ną przez Prerosta kaplicę zrabowali i zbezcze- 
po 0 na rozkaz nauczyciela, ornamen“ 
tów i poświęconych naczyń waj 
świętokradzkie. : Mb zaj. a ara pa 
Jak religja, tak samo i patrjotyzm nie ma 
tam dostępu w Cempuis. „Nie chcemy nic tutaj 
wiedzieć o tradycyjnej nauce historji; która na- 
ród, do jakiego się należy, przedstawia jako naj- 
pierwszy ze wszystkich: my zwalczamy przecą- 
dy nmarodowe..* W ten sposób wyraża sie dzi- 
wny wychowawca, który miał już w swoich rę- 
kach setki dzieci. Na mownicy i w prasie, jak 
wiadomo, zaprzeczają gocjaliści zawsze temu, iż 
reprezentują teorją, która z całą świadomością 
tłami ideę ojczystą. To, czego z obawy przed 
ogólną pogardą nie śmieją przyznać sami o sobie, 
tego uczą w Cempuis osierocone dzieci, powie- 
rzone im na wychowanie. Były paryski radca 
gminny, Jerzy Berry, oświadczył jednemu z re- 


Tłumaczyła sobie, że takie wyznania byłyby 
przedwczesne, zanim uporządkuje należycie sto- 
sunki rodzinne. Zastraszało ją mnóstwo trudności, 
wypływających zwłaszcza w różnie religijnych, 
ı narodowych; obawiała się o to i o owo, osts- 


tecznie jednak ufała przecie, że przyszłość sama 


wygładzi i wyrówna wszystko, 
Ufała i wierzyła. 
y „ Tymczasem działy się w Lnbowic rzeczy, 
jakich nie zapamiętali najstarsi lndzie tamtejsi. 
Co się tyczy młodszych, nie pamiętających le- 
pszej przeszłości lLubowa, to ci całkiem już 
wyjść nie mogli ze zdumienia Zwłaszcza brodate 
żydki przypatrująć się przygotowaniom, a nie 
wiedząc dokładnie, do czego to zmierza, łamali 
sobie nieustannie głowy nad zagadkowym ruchem 

Po tylu latach Lubow zaczął znowu zdfa- 
dzać objawy życia! 

Zdaleka i z bliska przył wali 
rzemieślnicy najrozmaitsżn ch Daio. Tahowa 
za sobą na wozach narzędzia 1 sprz s jeba 
ptah don ape „narzę sprzęty, Nieba- 

m złączeri, rozbili tabor dokoła opustoszał 
dwora. ludzie ci prześcigali się w porącskowyi 
»acy, co tylko zwi M umiestkań 60 
pracy, 7 zwiększało podziw mieszkańców 
Lubowa. Żdaleka już słychać był jąc 
iły i młot REA ył labie i 
pity ? y, a odgłos ich płoszył ptactwo i 
zwierzęta po długich czasach śmiertelnej niemal 
ciszy, jaka zalegała Lubow. 

I oto zanim blaski słonecznej wiosn 
nęły w tę ustroń, zarówno ona cała, ja 
pański zmieniły się do niepoznania. 
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dąktorów Matin: „W domu sierót w Cempuis 
paruje w zasadzie system antypatryctycznego 1 że 
tak powiem anarchistycznego nauczania! .. Jeden 
s moich dawnych kolegów w radzie „jeneralnej 
był w Cempuis obecnym na prawdziwie nnar- 
chistycznym kursie. o. 

Podczas zatem, gdy na całym świecie roz- 
myślają nad środkami przeciwko coraz bardziej 
szerząceinu się niebezpieczeństwn anarchizmu, 
istnieje w środku kraju, którego ludność pozostaje 
jeszcze pod bolesnem wrażeniem śmierci swego 
kierownika z ręki anarchistycznego mordercy, 
sakład, który systematycznie hoduje zarodek 
anarchizmu i za to jeszcze z departamentu Se- 
kwany popiera corocznie przeszło 200.000 fr. 
subwencji! Cała prasa paryska wobec tych re- 
lacji żąda poważnego ze strony władz zbadania 
stosunków w tym domu sierót, który założyła 
paryska rada gminna, aby tamże przeprowadzić 
wychowanie materjalistyczne i naukę bez Boga 
w całych rozmiarach i ze wszystkiemi jej logi- 
oznemi następstwami. 


Zjazd „Kółek rolniczych“. 


Lwów 29. sierpnia. 

Wczoraj przez cały dzień przyjeżdzali wasy- 
stkiemi pociągami z rozmaitych stron kraju dele- 
gaci na zjazd „Kółek rolniczych*. Do wieczora 
przybyło ich przeszło tysiąc, ale najwięcej, bo 
około 900 uczestników, przywiozły dwa iągi, 
krakowski i czermiowiecki, które przybyły mię- 
dzy godziną 6'/, a 7', wieczorem. 

Przy wszystkich pociągach byli członkowie 
komitetu gospodarczego, którzy odprowadzali 
zaraz delegatów do przeznaczonej dla nich kwa- 
tery w barakach stryjskich i w towarzystwie rze- 
mieślniczem „Skała“. Powitanie uczestników 
zjazdu na kolei odbyło się o godz. 1'/, t. j. po 
przyjeździe obu wyżej wzmiankowanych  pocią- 
gów, do których oprócz całego komitetu gospo- 
darczego z posłami Merunowiczem i Skał- 
kowskim na czele, wyszła także muzyka 
„Harmonji*. 

Gdy wszyscy przybyli wyszli już z wago- 
nów i ustawili się na obszernym placu przed 
dworcem kolejowym, na dany znak uciszyła się 
„Harmonja*, grająca do tej pory narodowe pieśni 
i przemówił poseł Merunowicz, witając przy- 
byłych delegatów imieniem zarządu Towarzystwa 
Kółek rolniczych i komitetu zjazdu. Przybyłliście 
tutaj, — mówił — ażeby się naradzać nad sprawami, 
dla was żywotnemi, a nadto by oglądnąć tę wy- 
stawę, która stanowi chlubę naszego narodu i u 
swoich i obcych budzi podziw, a jest dla nas 
nauką, że jeżeli się w zgodzie i miłości pracuje. 
to można wielkie i zadziwiające dzieła stwarzać. 
Komitet gospodarczy przygotował dla was przy- 
jęcie — jeżeli ono nie odpowie waszym oczeki- 
waniom, jeżeli nie we wszystkiem będziecie za- 
dowoleni, to prosimy was o pobłażanie. Pracowa- 
liimy wedle sił naszych i to co mogliśmy, tośmy 
zrobili. W końcu zawiadomił mowca zebranych, 
że teraz udadzą się najpierw na wystawę, ażeby 
przypatrzeć się jej pobieżnie i zobaczyć fontannę 
świetlną, a ztamtąd dopiero zostaną zaprowadzeni 
à na kwaterę w barakach stryjskich. 

y Włościanie odpowiedzieli na to przemówienie 

trzykrotnym okrzykiem na cześć zarządu Towa- 
rzystwa | Komitetu gospodarczego, poczem zaraz 
ruszono piechotą do miasta. 

Pochód otwierała muzyka „Harmonii*, za 
nią szedł niosący sztandar „Kółek rolniczych* 
włościanin Jan Głowacki z Wierzchosławice (na- 
wiasem mówiąc, chłop jak dąb) w towarzystwie 
dwóch dzielnych Krakowiaków w sukmanach 
i krakuskach s pawiemi piórami, a dalej rzesze 
włościan i innych delegatów Kółek. 

Imponującemu rosmiarami pochodowi towa- 
rzyszyły tłumy ludności lwowskiej, a na wszyst- 
kich ulicach, któremi ten pochód  przeciągał, 
otwierały się okna i balkony zapełniały cieka- 
wymi. 

Tak domaszerowano aż do bram Wystawy, 
gdzie już oczekiwała druga kolumna, złożona 
również z kilkuset osób, przybyłych już rannemi 
i popołudniowemi pociągami. Tutaj złączyli się 
wszyscy razem i udali się na wystawę, a prsy- 
patrzywszy się jeszcze fontannie świetlnej, ru- 
szyli na dobrze zasłużony spoczynek do położo- 
nych nieopodal baraków stryjskich. 

Dziś po wysłuchaniu mszy św. w katedrze 
i w wołoskiej cerkwi, rozpoczynają uczestnicy 
zjazdu obrady w hali muzycznej na wystawie. 

Przez całą noc i dzisiejszy rasek zwosiły 
pociągi z rozmaitych stron kraju dalszych ucze- 
stników zjazdu, których liczba do godziny 8 ej 
rano przeszła już półtrzecia tysiąca. 

„O godzinie 8-mej rano odprawione zostały 
na intencję zjazdu uroczyste nabożeństwa, w ka- 
tedrze przez ks. kanonika Zabłockiego, 
w cerkwi przez ks. Narajewskiego. W ka- 
tedrze oprócz tego przy bocznych ołtarzach od- 
prawiali równocześnie msze 5w. księża delegaci 
rozmaitych „Kółek“, w nawie zań zebrało się 
około tysiąca włościan, a przed głównym ołta- 
rzem chorążowie se sztandarami towarzystwa 
„Kółek rolniczych“ i „Kółka rolniczego“ z Tar- 
nopola. 

Po nabożeństwach o godzinie 9 tej rano, 
wyruszył pedobnie jak wczoraj, imponujący ros 
miarami pochód na wystawę, o godzinie 10 tej 
zaś zebrali się wszyscy uczestnicy zjazdu w hali 
muzycznej na posiedzenie. Obszerna sala, obli- 
czona na tysiąc kilkaset osób, nie zdołała po- 
mieścić włościan, chcących wziąć udział w obra- 
dach, musiano tedy otworzyć galerje, które 
wkrótce także zapełniły się szczelnie. 

Przy stole prezydjałnym zasiadł przewodni- 
czący towarzystwa p Bolesław Augustyno 
wic z, po prawej jego ręce ks. arcybiskup Mo- 
rawski, po lewej ks. arcybiskup Issako- 
wicz, dalej prezes wystawy ks. Sapieha, wi- 
ceprezesowie Stan. br. Badeni i Gorayski, 
ej Sky miasta Mochnacki, radca Wydziału 

rajowego Romanowicz, posłowie Meruno- 


wiez, Skałkowski, Żardecki, ks. kano- ' 


nicy Zabłocki i Mazurak i wiele innych 
wybitnych w pracy narodowej jednostek. Wy- 
mienieni wyżej członkowie prezydjum i dyrekcji 
wystawy oras p prezydent Mochnacki, zatrzy- 
mani powitaniem p. ministra skarbu na placu 
wystawy, przybyli nieco później. 

rady zagaił przewodniczący Towarzystwa 
p. Augustynowicz dłuższem przemówieniem, 
z którego wyjmujemy najważniejsze ustępy. Prze- 
wodniczący rozpoczął chrześcjańskiem pozdro- 
wieniem: Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
atus! — na co zgromadzeni odpzwiedzieli chó- 


J. KRANAtTOWIEZ, ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika l. 3, ul. Halicka 1. 1. 
ukiennieg |. 20. — Oserniewce, Rynek I. 3. 


l rem: Na wieki wieków Amen! — poczem tak 
mniej więcej przemówił : 

Witam szanowne zgromadzenie i zagajam 

X. walne, a IV. z rzędu we Lwowie zebranie. 
Wracamy z kościoła, bo kto z Bogiem, Bóg z 
nim! Tam złożyliśmy dzięki Najwyższemu za 
pomyśne wyniki naszej pracy i prosilismy Go, 
aby zasady, na których się opiera nasza instytu- 
cja pozostały niezachwiane, a rozwaga i wytrwa- 
łość w spełnianiu przyjętych na się obowiąsków 
zawsze nam towarzyszyły i «bz rozwój naszej 
instytucji przymosił pożytek dla kraju i ludu 
wiejskiego. Tylko łącznemi siłami zdołamy po- 
konać trudności naszego rolnictwa, a przynaj- 
mniej je złagodzić. My, rolnicy mamy zawsze 
wiele tradności do pokonania; a dwa lata osta- 
tnie naraziły nas na dotkliwe straty i niejedne- 
mu zaiały gorącego sadła za skórę. 

Stosunki rolnicze tego rodzaju, wśród któ- 
rych wypada nam zwalczać konkurencję zamor- 
ską i pogranicznych krajów, mogłyby zagrozić 
upadkiem naszemu rolnictwu i zagrosiłyby isto- 
tnie, gdybyśmy nie podwvili rozwagii pracy i nie 
usunęli nagromadzonych trudności. Mam nadzie- 
ję i przekonanie, że nasze Towarzystwa gospo- 
darskie i nasi posłowie tak w Sejmie, jak w ra- 
dzie państwa w interesie kraju i własnym, będą 
mieli baczne oko na potrzeby naszego kłopotliwe- 
go położenia. 

Nie mogę pominąć, abym nie zwrócił waszej 
uwagi w czasach, gdzie źli ludzie usiłują rozbu- 
dzić pochlebstwami namiętności ludzkie i niwe 
czą harimonję warstw społeczeństwa, aby z roz- 
lużnionych w ten sposób jednostek rekrutow. Ć 
swych niewolników.: My rolnicy, walcząc z twar: 
dem życiem, nie możemy przedstawianych nam 
zgubnych pojęć porównywać i badać szczegóło 
wo; musimy tedy więcej instynktem, a zdrowym 
rozsądkiem — t. z. chłopskim rozumem — ba- 
dać szczegółowo, co jest złe i szkodliwe, a co 
dobre i pożyteczne; poznawać ludz: po czynach, 
a nie po pięknych słowach; szanować przyja- 
ciół, a strzedz się ludzi fałszywych, aby w ten 
sposób zapewnić sobie i drugim spokojny żywot 
i zabezpieczyć dobro na tym świecie. 

Pragniemy szczerze oświaty wśród ludu — 
pragniemy jednak nie na kształt próchna, które 
świeci, a nie grzeje, ale oświaty, która wytwa- 
rza zdrowe, a prostuje spaczone pojęcia; ogrze- 
wa serca i prowadzi do uszlachetnienia duszy. 

Dalej zaznaczył mowca, że Kółka* mają na 
wystawie swój pawilon i dał pokrótce sprawę z 
rozwoju Towarzystwa w ostatnim roku, poczem 
wezwał zgromadzonych do wzniesienia trzykro- 
tnego okrzyku na cześć cesarza, (co się też za- 
raz stało), wspomniał o zmarłych w roku ubie- 
głym protektorze „Kółek“ ś. p. kardynale Du- 
najewskim i zakończył wyrażeniem podziękowa- 
nia instytucjom aa moralne i materlalne poparcie ; 
duchowieństwu i gronu nauczycielskiemu -- za 
współdziałanie i wszystkim w ogóle, którzy się 
sprawą „Kółek rolniczych* zajmują za popiera- 
nie tychże. 

Następnie zabrał głos czcigodny arcypasterz 
ks. Issakowicz: Z radością my obaj arcypa- 
sterze przybywamy tutaj, aby was powitać, a 
nie wątpimy, że i trzeci arcypasterz lwowski 
byłby przybył, gdyby był obecny we Lwo- 
wie, bo widzimy, że od początku rozwijania 
się tego Towarzystwa stoicie na gruncie św. 
wiary katolickiej, odziedziczonej po przodkach. 
Tylko na tej podstawie spodziewać się możemy 
dobra narodu i każdego pojedyńczego człowieka. 
Tylko świętą jednością możemy dźwignąć i ten 
naród polski i ruski, który wspólnie ten kraj 
zamieszkuje. Mamy dziś wielu nieprzyjaciół, 
którzy i jawnie i potajemnie podkopują to, co 
jest szlachetne, zacne i dobre. Otóż ja jako ka- 
płan i jako starzec, stojący już niema] nad gro- 
bem, wzywam was, nie dawajcie się kusić tym 
nieprzyjaciołom waszym, - a przedewszystkiem 
trzymajcie się św. wiary, nie dzielcie się na 
dwa odrębne narody, bo jesteście wobec Boga 
jednym narodem. 

Dopóki byliśmy w zgodzie, byliśmy silni i 
Bóg nam błogosławił. Skoro rozpoczęły się roz 
terki — naród upadł. Starajcie się doprowadzić 
do jaknajwspanialszego plonu, to ziarnko gor 
czyczne, którem jest wasze towarzystwo. Pracuj- 
cie poczciwie każdy w swoim zawodzie, pracujcie 
dla chwały Bożej i dla dobra narodu. Mówi się 
dziś wiele o patrjotyźmie i każdy wywiesza to 
hasło. Ale pamiętajcie, że prawdziwym patrjotą 
nie może być ten, kto nie ma wiary w Boga, 
kto nie wierzy w nieśmiertelność duszy, że — 
słowem - prawdziwy patrjotyzm może być tylko 
na gruncie wiary. Stójcie silnie przy tej wierze 
i przy miłości Ojczyzny, nie oglądajcie się na 
tych, którzy wam inne hasła wskazują. Oba 
szczepy niech pracują w zgodzie i jedności na 
gruncie wiary i jej zasad i niech się wzajemnie 
popierają dla dobra wspólnej Ojczyzny. 

Prawda musi zwycieżyć, a zwycięstwo to 
wiara. Z tą wiarą, z miłością ku Panu Boga 
kochajcie ziemię waszą i strzeżcie jej, jak naj- 
droższego skarbu. Widzicie, że my pasterze, wi- 
dząc, że idziecie łącznie i po Bożemu, przystąpi- 
liśmy od początku do was i daj Boże, ażebyśmy 
nigdy nie zobaczyli, iż z drogi obranej zstą- 
piliście. 

Czcigodny mowca ek życzeniem, ażeby 
te „Kółka“ jak sieć pokryły kraj cały, poczem 
wszyscy zebrani uklękli, a obaj arcypasterze 
udzielili im swego błogosławieństwa. 

Trzeci mowca p. Romanowicz powitał 
serdecznie zjazd Kółek imieniem zarządu głó- 
wnego Towarzystwa „Szkoły ludowej“, życząc 
powodzenia w dzisiejszych obradach i w dal- 
szych pracach Kółek staropolskiem: „Szczęść 
Boże!* (Oklaski). 

Następnie powołał przewodniczący na se- 
kretarzy ks. Szatkowskiego i p Balickie- 
go, poczem sekretarz Towarzystwa p Zielonka 

odczytał spis delegatów „Kółek rolniczych.* 
| W tej chwili nadszedł ks Sapieha w to- 
| warzystwie prezydenta Mochnackiego i dy- 
rektora Marchwicekiego, a przewodniczący 
! udzielił głosu p. Mochnackiemu, który imie- 
niem miasta powitał uczestników Zj.zdu nastę- 
pującemi słowy : | 

Bracia włościanie! Wśród mnogich pielgrzy- 
mek z bliska i z daleka zawitali do nas bracia 
włościanie ze wschodu i zachodu, reprezentanci 
Kółek rolniczych, aby uczcić nasze święto naro- 
dowe. Witajcie nam bracia, witajcie, ukochani 
w gościnnych murach naszego grodu. Tak pię- 
| kne hasło jak: praca nad dobrobytem, nad oświa- 
` tą i moralnością ludu, nie dziw, że pod swym 

sztandarem zgromadziło w tak krótkim czasie 
tak liczny zastęp drażyny. Snadź zdrowe ziarno 


eprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i 


owoce, że Towarzystwo po ledwo dwunastole- 
tniem istnieniu liczy około 1000 kółek, stało się 
ozdobą naszej wystawy, mając swój własny pa- 
wilon, który roztacza prześliczny obraz zbawien- 
nej działalności tej instytucji dla ludu wiejskie 
go. Śpiewają nasi wieszcze, że przez lud nasze 
zbawienie. Otóż pytanie skąd u ludu taka moc, 
siła i potęga? Odpowiedź na to gotowa: „Ha, 
idźcie do lasu pytajcie się dębiny, kto jej dał 
patent rosnąć nad wszystkie krzewiny.* Oto 
Bóg, Pan ziemi i nieba! 

Witam was bracia ze wschodu i zachodu 
i wszystkich zarówno przygarniam do serca mo- 
jego, witam zarówno dzielnych Mazurów, jak 
dzielnych Rusinów, gdyż między nami nie ma 
żadnego rozdziału, bośmy dzieci jednej i tej sa- 
mej ziemi, jednej i tej samej Matki Ojczyzny. 

Ta wystawa jest owocem wspólnej naszej 
prey jest naszem Świętem zbratania, a tym, 

tórzyby nas chcieli rozdzielić, zanaćmy rzewną 
pieśń ruską: 
Dwa heluby wodu pyły, 
A dwa kołotyły, 
Bodaj tyji ne skonały, 
Szcze nas rosłuczyły. 

Na cześć i polmyślność naszego ludu wiej- 
skiego na cześć i pomyślność Polaków i Rusinów 
z pełnej piersi wołam: Niech żyją! (Hucsne okla- 
ski + okrzyki: Niech żyją!) 

Wreszcie przemówił jeszcze prezes wystawy 
ks. Adam Sapieha, który podobnie jak po- 
przedni mowcy, rozpoczął chrześcjańskiem po- 
zdrowieniem: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus ! Przybyliście tutaj — mówił czcigodny 
książę prezes, — bo widzieliście, że wystawa to 
dziecko nas wszystkich. I dlatego tak świetnie 
przedstawia się ta wystawa, że jest dziełem ka- 
żdego, dziełem wszystkich i dlatego jest w niem 
życie i zapowiedź dalszego życia. A to wasze 
dzisiejsze tak liczne zebranie jest dla mnie rę- 
kojmią, że wy nie dacie upaść rolnikowi. Pójdziecie 
mniejsi i więksi, ręka w rękę i podniesiecie kraj. 
Tego wam życzę z całego serca. Będziecie oglą- 
dali wystawę. Pozwólcie zwrócić sobie uwagę na 
jeden dział, mianowicie na szkolnictwo. Zobaczy- 
cie tam, ile kraj zdziałał w ciągu krótkiego sto- 
sunkowo czasu i przyznacie, iż ten kraj czasu 
nie stracił, i że warto tej reprezentacji kraju, 
która tak działa, pomagać. 

Zobaczycie tam także przeszłość naszą, któ- 
ra ma wam pokazać, że takimi być powinniście, 
jakimi byli ojcowie i dziadowie wasi. Pozwólcie 
mi odejść z tem przekonaniem, iż wy w istocie 
tskimi będziecie (ucene brawa i oklaski.) 

Na powitalne te przemówienia odpowiedział 
bardzo piękną mową delegat z Łańcuckiego, wło- 
ścianin Pawlik. Zapewnił on, iż w sercach 
włościan głęboko tkwi to jedno i jedyne hasło: 
„Bóg i Ojczyzna“, a żadne socjalistyczne, ni 
inne hasła nie mają do nich przystępu. Patrzmy 
na inne narody, co tam się dzieje, jakie straszne 
są przewroty. My nie pójdziemy za ich śladami, 
bo my mamy inne cele. Ręka w rękę, tak Po- 
lacy, jak Rusini, będziemy pracowali jako dzieci 
jednej matki, choć różni zza sk będziemy 
strzedz i miłować tę świę'ą ziemię naszą. Mowca 
zakończył wyrażeniem nadziei, że spełnią się 
słowa poety: „Jeden tylko, jeden cud — Z szla- 
chtą polską—poiski lud!“ (Huczne brawa i oklaski). 

Nastąpiło sprawozdanie zarządu z przepro- 
wadzenia uchwaliewyoh na walna m 
zgromadzeniu wniosków (sprawozdawcy pp.: dr. 
Steczkowski i Merunowiez). Dłuższa 
dyskusja rozwinęła się nad sprawozdaniem za- 
rządu głównego w sprawie założenia głównych 
składów towarów dla sklepów wiejskich we 
Lwowie i Krakowie. Wszystkie wnioski w tej 
sprawie przekazano zarządowi. 

Posiedzenie odroczył przewodniczący o godz. 
1. w południe, poczem udali się wszyscy na 
wspólny obiad, urządzony na boisku gimnasty- 
cznem. 


- KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. a x 


na dobrą padło glebę, skoro tak piękne wydało 


imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 30. sierpnia. 

Zjazd delegatów „Kółek rolniczyeh.* 

Od godz. 9. do 1. przed południem drugie po- 
siedzenie walnego zgromadzenia w hali koncertowej 
na wystawie. 

O godz. 1. wspólny obiad na boisku gimnasty- 
ceznem. 

Po południu dalsze zwidzanie wystawy i pa- 
noramy. 

„Bitwa Racławieka“ (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct. 

Muzeum imienia Dzieduszyckich © 
twarte codziennie (z wyjątkiem czwartków) od go- 
dziny 10. rano do 3. po południu. 

Teatr hr. Skarbka: „Bal maskowy*, opera w 4 
aktach Verdi'ego. Występ panny Kruszelnickiej, craz 
pp. Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Hen- 
ryka Kowalskiego. Początek o godz. 8. wieczorem. 

Teatr letni: „Niewieray Tomasz“, krotochwila 
w 3 aktach Karola Laufsa. Początek o godz. 8. wie- 


czorem. 


Wiadomości osobiste. O. Walerjan Przewło- 
cki, jenerał zakonu 00. Zmartwychwstańców, bawi 
we Lwowie. 

Nekrologja. We Lwowie zmarli d. 27. bm.: 
Fryderyk Karol Ehrbar, obywatel m. Lwowa, uro- 
dzony r. 1829; Joanna z Laskowskich Niżłało- 
wska, żona radcy rachunkowego namiestnictwa, prze- 
żywszy lat 60; Ign. Boczkowski. towarzysz 
sztuki drukarskiej, lat 45. — W Gaming, pod Wie- 
dniem, zmarł onegdaj jeneralny lekarz sztabowy Józef 
Podratzky ur. w r. 1830. — Ks. Antoni Dawi- 
dowicez, gr. kat. proboszcz w Zabłotcach, zmarł sd 
66 roku życia. — Ks. Jan Lewicki, gr. kat. Pro 
boszcz w Nowem Siole koło Zbaraża, zmarł w 
roku życia, 

Kalantar? Czwartek (30.): Róży 2% FS 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 22, 8 


godzinie 8. minut 38. Wolno polować na 


4 _ myśliwski. W. a r 
ia- ca przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Porządek przyjęć u Cesarza we Lwowie 
dnia 7. września !894. Jak wiadomo z ogłoszonego 

| poprzednio programu podróży cesarza do Lwowa, w 


piątek, dnia %. września br. po przyjeździe cesarza 


wpływs na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


POLSKI z dnia 30. Sierpnia 1804 r. 
OOO ZOE Z Z z CZA o no 


Ř- EE Á m 3 


s bardze korzystnie 


= 


do miasta naszego i po uroczystem powitaniu mo- 
narchy, odbędzie się o godzinie 1. (czas iwowski) 
uroczyste przyjęcie u dworu. Porządek tego przyję- 
cia jest następujący : 

1. Dostojnioy dworu i szlachta z ka. marszał- 
kięm krajowym na czele. 

2. Duchowieństwo. 

2. Korpus oficerski. 

4. Książę marszałek krajowy na czele Wydzia- 
łu krajowego, prezesów i delegatów rad powiatowych, 
oraz delegatów 30 miast. 

5. Komitet wystawy. 

6. Prezydent miasta z radą gminną. 

7. Szefowie oddziałów namiestnictwa, rady szkol- 
nej krajowej, krajowej rady zdrowia, dyrektor policji, 
dyrektor poczt i telegrafów, dyrektor i zastępcy dyre- 
ktora ruchu kolei państwowych, naczelnicy dyrekcji 
domen. 

8. Naczelnicy wyższego sądu krajowego, sądu 
krajowego i karnego, oraz nadprokuratorji państwa. 

9. Naczelnicy krajowej dyrekcji skarbu i proku- 
ratorji skarbu. 

10. Wydziały izb adwokatów i notarjuszów. 

11. Przełożeństwo kościoła ewangelickiego. 

12. Rektorowie uniwersytetu i szkoły politechni- 
cznej wraz z senatami akademickimi, dyrekcja szkoły 
weterynanji. 

13. Dyrekcje szkół średnich, seminariów nauczy- 
cielskich i państwowej szkoły przemysłowej. 

14. Izba handlowo-przemysłowa lwowska. 

15. Gal. Towarzystwo gospedarskie. 

16. Gal. Towarzystwo leśne. 

17. Zarząd Stowarzyszenia ochotniczych straży 
ogniowych pod przewodnictwem ks. Adama Sapiehy. 


15. Przełożeństwo lwowskiej izraelickiej gminy 
wyznaniowej, 
Konkursa. Wakują posady: sędziege powiato- 


wego w Żabiu, „kancelisty sądowego w tej 
miejscowości i djetarjusza w Behorodczanach. 

Ze sfer szkolnych. P. Sofron Niedzielski, pro- 
fesor gimnazjum stanisławowskiego, przeniósł się do 
Kołomyi jako kierownik tamtejszych paralelek ruskich, 
obejmujących już dwie klasy. 

Z dziedziny aptekarskiej. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: Co chwila czytamy w ostatnim czasie 
w pismach fachowych i politycznych o anormalnych 
stosunkach zawodu aptekarskiego, wymagających ko- 
niecznej, a słusznej reformy — udowadniano datami 
statystycznemi i rażącemi ' przykładami, poddawano 
myśli słuszne i legalne (jak np. zaprowadzenie per- 
sonalnych koncesyj i kreowanie nowych aptek w Ga- 
licji), ażeby zapobiedz złemu, lecz dziwna, że wła- 
dze przełożone. dotychczas w sprawę tę nie wejrzały. 
Obecnie stosunki aptekarskie w Galicji przedstawiają 
się fatalnie, ceny aptek dosiąguęły niesłychanej cyfry, 
dzierżawy również, a mnóstwo ludzi fachowo wy- 
kształconych, pomimo gorliwej i sumiennej kilkuna- 
stoletniej pr cy, żyje bez widoków na przyszłość, lub 
w najszczęśliwszym wypadku, otrzymuje dzierżawę, 
która po zapłaceniu wysokiego czynszu, zaledwie wy- 
starczy na utrzymanie. 

Nie dziw zatem, że jest ogólne zniechęcenie i 
apatja w zawodzie i wieln, którzyby mogli być bardzo 
korzystni w zawodzie, w ostatnim czasie porzucili 
ten zawód, nie widząc dla siebie i swej rodziny ża- 
dnych widoków. Reforma zatem jest kwestją naglącą 
i z pewnością, że nikt na miej nie straci, a będziemy 
mieli ludzi chętnych i zamiłowanych w zawodzie. 

Zaprowadzenie personalnych  koncesyj, otworzy 
widoki dla wszystkich współpracujących, a nie wy- 
rządzi nikomu krzywdy, owszem zyska na tem i pań- 
stwo i kraj, a uniknie się na przyszłość tego, Go dziś 
jest praktykowanem, że po otrzymaniu koncesji na 
aptekę i urządzeniu takowej, natychmiast wydzierżawia 
właściciel, jak najkorzystniej dia siebie i spokojnie 
bez pracy pobiera rentę dożywotnią, a po śmieroi 
dzieci, a nawet wnuki i prawnuki, chociaż nie facho- 
wo wykształceni, dlatego, że ich ojciec, lub dziad 
dostał przywilej, mają zapawnione utrzymanie, ko- 
sztem pracy człowieka, który sterał zdrowie w za- 
wodzie. 

«'yścig wioślarski. W niedzielę odbył się na 
Wiśle pierwszy wyścig dystansowy, urządzony przez 
oddział wioślarski krakowskiego „Sokoła“. Z uderze- 
niem godziny 6 wieczorem wyrnszyły z Bielan dwie 
łodzie: „Krakowianka“ i „Wisła“, któremi sterowali 
pp.: Gędłek i Rudnicki. Załoga, dobrze wyćwiczona, 
na obu łodziach wytrwale pracowała, wiosłując równo 
i pospiesznie. „Krakowianka“ zwyciężyła „Wisłę“, 
przybywając do Krakowa w 36 minut (9 kim. drogi). 
„Wisła“ przybyła w trzy minuty później. Obie za- 
łogi powitano grzmiącymi oklaskami. 

Pożar. W Jagielnicy zniszczył pożar pięć bu- 
dynków mieszkalnych wraz z tegorocznemi zbierami. 
Pięć rodzin zostało bez dachu i chleba. Przyczyną 
pożaru było nieostrożne porzucenie palącego się pa- 
pierosa. 

Zatw erdzenie szlachectwa Postanowieniem 
z 80. czerwca 1894 r. zatwierdził cesarz Antoniemu 
Józefowi dw. im. Marsowi, właścicielowi dóbr, 
dyplom staropolskiego szlachectwa wydany jego ojen 
Kacprowi Marsowi przes Heroldję Król. Polskiego 13. 
lutego 1843 r. i przyznał jemu i jego prawym po- 
tomkom prerogatywy austrjackiego stanu rycerskiego 
i prawo używan*a herbu „Noga“. Rodzina Marsów 
pochodzi z Księstwa Siewierskiego i wywodzi się od 
r. 1548 jako właściciele wsi Strzyżowie pod Olku- 
szem, obfitującej w kopaluie galmanu, ołowiu i węgla, 
którą w r. 1863 sprzedali hr. Renard. Najstarszym 
synem Józefa Marsa jest dr. Antoni Mars, prot 
Uniw. Jagiell, zaszczytuie znany lekarz w Bre 
kowie. bm. samor- 

Morderstwo. W nocy z 18. na m doln 
dewała Franciszka Oparowska Z Em m ego, 
męża swego Adama Oparowskiego, xe. zy Ste: 

3 ae oraz przeciąwszy krtań 
kierą trzy cięcia w głowe, 5 arowski 
aż do karku — w szasie, gly PA wści spał. Po- 
wodem morderstwa były stosunki miłośne Oparowskiej 
z iB-letnim Stanisławem Rękowiczem z gminy 
Twierdzy. Oparowska przyaresztowaną, przyznała się 
do winy. Odstawieno Ją do sądu w Frysztaku, a za 
poszlakowanym © współwinę Rękowiczem zarządzono 
poszukiwania. 

Nowa fundacją wojskowa 
jubileuszu 44. pułku ; 
jako tegoż właściciel 


samej 


A Z okazji 150-letn. 
og ustanowił are. Albrecht, 
ind í 
3 i i M r a Miedt. 
wicie odsetki od połowy mają iść na utrzymanie 
yi oficerskiej, bibljoteki, kapeli itp. Odsetki 
rugiej połowy będą wydzielane rokrocznie pomiędzy 
dwunastu podoficerów, którzy dłuższy czas pozostają 
w czynnej słażbie i odznaczali się przy wykształceniu 
żołnierzy w wojennem rzemieśle. _, 

Na mogile ros. pułkownika Diejewa, poległego 
podczas sztnrmu na Wilno w roku 1794. odnowiono 
pomnik w kształcie kaplicy prawosławnej, kosztem 
jenerał-gnbernatora wileńskiego Orżewskiego, który 
od czasów znanej katastrofy w Krożach i afery z ka. 


Kantakuzenem używa wszelkich możliwych sposobów, | 


aby dowieść swej gorliwości i użyteczności dl „sapra- 


Pudełko 80 i 60 et. 


Proszek roślinno-alkaliczny do czyszczenia zębów. 


Usuwa kamisń i kwasy, które sprowadzają ból 1 próchnienie zębów. 


wy rosyjskiej* na Litwie. Poświęcenia odnówi 
kaplicy dokonano dnia 11. bm. w obecności rondia 
gubernatora, przedstawicieli władz cywilnych i woj- 
skowych i tłumu wieśniaków, których s 
wal bud u wies y pędzono ze 
, sudomina i Niemieża. Dla scharakteryzowanie 
całego obchodu wystarcza przytoczyć napis w formie 
rymowanej, jaki świeżo umieszczono na kaplicy. Oto 
treść tych wierszy w dosłownym przekładzie: „Spij 
snem spokojnym, ty sławny bojowniku --- nasz bo- 
haterze! Sto lat minęło, ty, tutaj, spełniwszy święty 
obowiązek kosztem życia, Litwie życie dałeś, szosę 
ście dałeś, lęcz sameś padł, niestety, ofiarą Mo r- 
K tiya Życie poświęciłeś za Ryś i kraj nasz 
niebios że — niech będzie wieczny pokój w 

Z uuiwersytetu warszawskiego. Prof. dr. Ju- 
ljan Kosiński został zatwierdzony na swojem  sta- 
nowisku w uniwersytecie warszawskim na dalszych 
lat pięć. 

Spadek po śp. Czarneckiej, Zamordowana mi- 
ljonerka zajmowała w Petersburgu okazało pemie- 
szkanie na drugiem piętrze, składające Bię z pięciu 
dużych pokoi. Dwa z tych pokoi — pisze petersburg- 
ski Kraj — zawalone były mnóstwem mebli i rze- 
czy przeróżnych, a tylko wspaniale urządzony salon, 
sala jadalna i pokój sypialny były w użyciu iake 
mieszkanie. Urządzenie domu książęce, Meble stołowe 
bardzo wytworne, obrazy same wielkiej wartości w 
liczbie około 30, porcelany sewrskie i stare waskie, 
pająki przedziwne, w każdym kącle, gdzie okiem 
rzució, coś prześlicznego i rzadkiego. Schowanek i 
szufiad bez końca, a wszystkie zapełnione te koszto- 
wnościami, kamieniami cennemi i artystycznemi wy- 
robami jubilerskiemi, z wielkiem zuawstwem i z 
wielkim gustem dobieranemi, a w takiej niezliczonej 
ilości, że wystarczyłoby do ustrojenia kilkuset dam; 
to znowu bogatemi zbiorami muszli i szlachetnych 
kruszców, monet starych, dalej znowu bawidełka za- 
wsze piękne; obok tego wszystkiego znów całe ko- 
mody i szafy wypełnione nie niewartemi szmatami, 
wstawkami, guzikami, wykałaczkami, piórami, ołów- 
kami itp. rzeczami, z których utworzyóby się dały 
ze dwa składy. O śp. Czarneckiej opowiadano i pi* 
sano, że zostawiła w kapitałach kilka miljonów. Ce- 
sarski bank państwowy, w którym zmarła depono- 
wała swe kapitały, odmówiła wyjaśnień, a przete 
szukać należało dowodów depozytowych. Kasy egnio- 
trwałej nie było, ale tuż obok łóżka stało biurko w 
kształcie szafki, lub kantorka. 


Czy też nie ma tam | 


skrytki? Zaczęto szukać i natrafiono na ślad ukry- 


tego schowanka. Przez całą godzinę męczyli się 
wszyscy nad wyszukaniem sprężyny, za której poci- 
śnięciem orwarłaby się kryjówka. Przywołano stola- 
rza, ale i ten nie trafńif na uniejsoe, które pocisnąć 
należało. Dopiero po złamaniu ścianki wyszła szude- 
dka, poprzecznie pod kątem prostym do widocznyci 
szufladek umieszczona. Symetrycznie z nią, po stronie 
drugiej, znajdowała się takaż sama poprzeczna szu- 
fiadke. Tę wyciągnięto już łatwo, poznawszy konstru- 
kcję sehowku krytego. 

Jedna szufladka należała do zmarłego przed trze- 
ma laty brata zamordowanej, ś, p. Stefana Czarne- 
ekiego i zawierała jego notaty i dokumenty. ` Druga 
mieściła bogactwa ś. p. Wiktorji Czarneckiej, Były 
tam same dowody depozytowe na deponowane w ban- 
kach akcje, obligacje, listy zastawne i t. p. walory, 
oraz dowód na deponówane w banku państwa vry- 
lanty i inne kosztowności, wagi jednego pu* i 
trzech funtów. Zawartość tej szufiadki przedstawia 
wartość nominalną 1,486.719 rubli 50 kopiejek. 
Rzeczywista wartość jest znaozniejsza. Trzeciego 
dnia znaleziono `w terebce ręcznej kwit depozytowy 


na czterdzieści tysięcy rubli. Kuponów tysiące. Część- 


tychże przedawniona. Kosztowności złożyli pp.: ko- 
misarze sądowi w banku państwowym, resztę rzeczy 
pozostawiono w pomieszkaniu, które opieczętowano 


i pod dozór oddano. Oprócz majątku ruchomego W 


ten sposób odsznkanego pozostało jeszcze dwieście 
tysięcy pudów zboża na składzie w Odessie. Nadta 
pozostały wielkie dobra ziemskie na Podolu rosyj- 
skiem, Pakutyna i Kalityna w powiecie jampoiskim: 
Fortuna ś. p. Wiktorji Czarnackiej pochodzi % jej 
matki Anieli z Dąbrowskich, pierwszy raz zaślukśonej 
Zygmuntowi Mossakowskiemu, drugi 'raz Maciejowi 
Czarneckiemu. Z pierwszego ślubu był syn Stani: 
sław (zmarły), dwie córki, Zofia, zamężna Chełmicka 
i Helena, zamężna Gogolewska, już nieżyjęca. Z dru- 
giogo małżeństwa był szambelan Stefan Czarnecki, 
zmarły bezżennie przed trzema laty i zamordowana 
á. P- Wiktorja Czarnecka niezamężua. Między tych 
pięcioro dzieci podzielił się majątek 4. p. Anieli 
primo voto Mossakowakiej, secundo voto Czarneskiej. 
Od Mossakowskich odkupili Czarnecey przypadające 
na nich części dóbr ziemskich. Ponieważ ś p. 
Wiktorja Czarnecka nie miała potomstwa, a jedyny 
jej brat rodzony, Stefan, umarł przed nią bexdzie- 
tnie, przeto zgłosił się do spadku syn jej brata 
przyrodniego, P. Ignacy Mossakowski, przez pełno- 
moonika dr. Doboszyńskiego. Również zgłosili się 
do spadku czterej bracia Kosewidzey, wnukowie 
Józefy z Qzarneckich, siostrzy Macieja Czarneckiego, 
który był ojcem spadkodawczyni á. p. Wiktorji. 

lsk żyją bogacze. Zemperance Gazette, wy- 
chodząca w Bostonie, pisze, Że prawie wszyscy bo- 
gacze amerykańscy nie używają gorących trunków. 
Johu Rochepelier w Życiu swojem nie sakosztował 
ani kropli żadnego napoju w,skokowego. Jay Gould 
tylko „sg razy wziął do ust wino i to łyżeczką 
r avg? ekarza. Vanderbildt nie pija nie; prócz 
A J, a Huntinglon nie używa nawet herbaty, shi 

wy l poprzestaje na mleku. Co dziwniejsza, 'że 

s wymienionych miljarderów żaden także nie pali: 

Wiademości osobiste. O. Walerjan Prze- 
włoeki, jenerał zakovu 00. Zmartwychwstańców, 
bawi we Lwowie. — Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się wczoraj powszechnie znanemu w mieście nasżem 
i wielce sympatycznemu sportsmenowl p. Stanieła- 
wowi Pieńczykowskiemu. Spadł z konia tak 
nieszczęśliwie, że złamał obojczyk, 


Załobne nabożeństwo za spokój duszy 4, P. 


Łucjana Kwiecińskiego — urządzona staraniem 


najbliższej rodziny nieboszczyka — odbędzie się w 


rzymsko-katoliekim kościele arebikatedralnym w pią- 
tek (dnia 31. b. m.) o godzinie S'/, rano. 
Jubileusz 50-erni galic. Kasy o 
W katedrze odbyło się onegdaj e godzinie 9. raae 
uroczyste nabożeństwo, które odprawił ks. kan. Za- 
błocki. Obecny był wydział kasy oszczędności z pre” 
zesem dr. Małeckim na czele, urzędnicy, oraz publi- 
czność. W czasie: nabożeństwa śpiewał chór mięszany 
Towarzystwa muzycznego pod dyrekcją p. Schwarze. 
Dzieło Grottgera. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: W sklepie p. Bromilskiege przy ulicy Karola 
Ludwika wystawiono na sprzedaż akwarełę nieśimisf- 
telnego Artura Grottgera, przedstawiającą studjum 
konia. Znany jako pierwszorzędny krytyk sztuki tu” 
tejszy profesor historji sztuki dr. Jan Antoniewie$ 
odnosi to dzieło do roku 1866, więc do czasu 
strzowstwa Grottgera. Wartoby, żeby arcydzieło te) 
miary, nota bene do nabycia za bezcen, bo za ja 


a 


150 22., 2 kraju nie wyszło, bo jeśli który z naszych 


amacenasów sztuki tej akwareli nie kupi, pewnie się 
miebawem znajdzie jakiś kunsthandler, który to 
uczyni 


wi ośmio-klasowym zakładzie naukowo-wycho- 
wawczym pani Amalji dEndel tprzy ulicy Akade- 
unickiej pod 1. 11) rozpocznie się nowy rok szkolny 
w dniu 5. września r. b. Jak wiadomo zakład ten 
cieszy się i w mieście naszem i w całym kraju 28 
 służoną reputacją, dzięki ustawicznym zabiegom * 
staraniem kierowniczki. Wytrawni pedagogowie n 
lają tam lekcyj wszystkich przedmiotów, wd (zd 
programu szkół wydziałowych — 8 08 A 
rdinie w języku polskim. Ostatni ten Pa a 

_ kreślamy, gdyż ze złej woli rozsiewano p: RA 
. jakoby zakład pani d Endel nie pielęgnował nale y: 
leie nauki języka naszego. Tymczasem w rzeczywi- 
gości nietylko wszystkie wykłady odbywają się 
tylko w polskim języks. alè ponadto zwracają tam 
pilną uwagę na konwersację nuczenio w języku 
' ojezystyma, co dotyczy również języków obcych w pe: 
wnych do tego przeznaczonych godzinach. 

| 

in ma Gródek, Jaworów, <J 

Żaleszczyki. Bliższe dysposyoe 


E „jra ki Hoo a dla „sztuki i umiejętności” 


otrzymali: emer. profesor uniwersytetu Zschokke i 
osłonek izby panów Maassen. — 

Na podstawie djagnozy — iek donoszą z Pe- 
tersburga — postawionej przez dra Sacharina, 
że u cara odchodzi białko — twierdzą lekarze, iż 
objaw ten jest bardzo niebezpieczny i że przyczyną 
_ tego objawu jest przeziębienie, alkoholizm, albo na- 

reszcie przedostanie się jakiejś trucizny do krwi cara. 
burzy, która szalała onegdaj, donoszą z Kra- 

kowa, że wyrządziła ona niepomierne szkody. Rozpo- 
 ozęła się zaraz po godz. 4. popołudniu. Deszcz lał 
jak w czasie oberwania chmury, a pioruny biły jedne 
po drugich. W plantacje uderzył piorun, dalej w su- 
tereny przy ul. Starowiślnej, powodując lekkie spara- 
liżowanie stróżki. W Bielanach zabił dwóch 
wieśniaków. jednego śpiącego w stodole, drugiego 
prowadzącego do miasta krowy. Szkody w sadach 


Manewry konnicy. W czasie pobytu St. 
we Lwowie odbędą się wielkie manewry ty Lwowem 


tibwngen) kawalerji na przestrzeni m 


a Czermiowcami. Główniejsze p azojj BL 


w, Roliatyn, Tłuste, 
wydane zostaną po 


"ogromne. 

felegramy, jakie dziś rano nadeszły z Berna, 
Włowławia i Gracu, doneazą o podobnej tuczy, która 
syrywała drzewa z korzeniami. Telegram z Wro- 
uławia donosi, że wicher kilka wagonów ze stacji 
norwawszy, pędził je po szynach, skutkiem czego 
trzech robotników zostało przejechanych, z których 
ieden na miejscu zginął. Piorun nadto zabił jedną 
<obietę i jednego mężczyznę. W Górnej Styrji sza- 
„ała burza o godz. 5., w Gracu o godz. 8. Z Vóslau 
*elegrafują, że zbiory winogron zniszczone. 

W iłynowie koło Ożydowa zabił onegdaj 
drągiem Enb Kozaczek dzika, który w biały dzień 
„jawił się na jego obejściu, 


Wolay wstę) na wystawę ma każdy, kto nabędzie 


kuna 1 los zn 1 zł, | 
Przy a "NA restaurację Wawelu nadesłano z Marien- 
padu od .. -- - 2 zł. 


Lwów 29. sierpnia, 
Mimister skarbu p. Plener przybył wczo- 
rej do Lwowa póciągiem krakowokim o godz. 9. 
m. 56 wieczorem w towarzystwie małżonki swo- 
jej i wiceprezydenta krajowej dyrekcji skarbu. 
Na dworcu oczekiwali p. ministra namiestnik K. 
hr. Badeni, imieniem miasta pp. prezydent 
Mochnacki, wiceprezydent Marchwicki, 
pierwszy delegat Mi chałski, oraz grono ra- 
dnyc delegatów, wszyscy z odznakami urzędo- 
wemi, imieniem prezydjum wystawy wice-prezes 
Stan sław hr. Badeni, dalej posłowie do rady 
państwa radca szkolny Barwiński i dr. By k 
i przedatawiciele władz: radca dworu szef biura 
prozydjalnego w namiestnictwie M authner, 
radca dworu dyrektor policji Krzaczkowski, 
radca dworu Geistlener, radca dworu Kunz, 
radca policjj Meidinger, i sekretarz kraj, 
dyrekcji skarbu radca K lusi k — wszyscy w 
mundurach. ; 
Gdy pan minister w siadł z wagonu, poWwI- 
go p. namiestnik w kilku słowach, poczem 
rzedstawił mu najpierw prezydjum miasta pp. 
ochnackiego, Marchwiekiego i Michalskiego, a 
następnie innych panów. Pan mininter uścisnął 
wazyctkim rękę i zamienił z każdym kilka 
słów, poczem zaraz udał się, prowadzony przez 
p. namiestnika, przez poczekalnię I. klasy do 
oczekującego go powozu, w którym wraz z 
małżonką, a w towarzystwie p. namiestnika 
odjechał do pałacu namiestnictwa, gdzie przy- 
gotowano dlań apartamenta. i uk 
Dzisiaj przed południem będzie pan mini- 
ster zwidzał wystawę, po południu zaś o godzi- 
nie 3. będzie udzielał posłuchań w prezydjum 
nione dyrekcji skarbu. 
Około godz. w pół do 11-tej przed połudn. 
ky na plac wystawy p. minister skarbu dr. 
lener ze swą małżonką. U bramy powitani 
zostali pp. Plenarowie przez dyrektora Marchwic- 
kiego, który p. luinistrowej wręczył piękny bu- 
kiet s róż. ami «wilonu arc. Albrochez powi- 
tali ci z dyrekcji jFstawy: ks. Sapieha, Stan. 
, i, Gorayski, A M 
mr Dan olasch, Piepes, Zie- 
jński, wiceprezydent Kotytowski WE o lant 
Mochnacki i p. Wład. Łozińgpj » P=JCen" m. 
Po wzajemnych przedstawienia 
wazyscy na terasę patacu SZLUKI, kdšie pr. Ple. 
nocia podziwiali piękny widok na ę Beą 
Następnie na zaproszenie Wake danta i. 
towskiego udało się całe towarzy o. Wprost do 
pawiloru ministerstwa skarbu, d z hi Mini- 
strowi przedstawieni zostali pp. "209° ki narn 
Waydowicz, inspektor salinarny Przetocki i ad- 


h udali się 


+ A - d ju 
jankt Barącz, starszy inspektor ! cy 
rektor fabryki tytoniu w Winnikach Jerzik | 
jankt Śmigielski. 

Goście rozpoczęli zwidzanie pawilonu od 


działu tytoniowego, gdzie zielał 
szczegółowych wyjaknień. M at się p- 
minister Z małżonką do deiału salinarnego, gdzie 
udzielał wyjaśnień radca Waydowjcz. 

P. Plenerowa wspomniała naj, tej sposo- 
bności o niedawnem zwidzaniu kopalń wielickich, 
i że jednem z najpiękniejszych wrażeń, jakie 
stamtąd odniosła był śpiew polskich górników, 
którzy odśpiewali „Bogi Rodzico ! „Boże coś 
Polskę. * Podcaas zwidzania pawilonu tego przy- 
był radca sanitarny dr. Widman, którego dyr. 
Marchwicki przedstawił ministrowi. Dr. Wid- 


Sniadania, podwieczorki i kolacje =i 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Sierpnia 1894 r 


man był szkolnym kolegą dr. Plenera, z którym 
między T. 1851 a 1859 nczęszczali razem na 
studja gimnazjalne w Budzie, w uniwersytecie 
w Preszburgu i Budapeszcie, P. minister powitał 
| swego szkolnego kolegę bardzo serdecznie. 
Dział salinarny zwidził p. minister bardzo 
>= wypytując się o najdrobniejsze szcze- 
góły. . 
f Z erao ministerstwa skarbu udano ud 
o pawilonu łowieckiego, po którym oprowa 
p. Plenerów, PP. STR HE Badii i > 
ziński. Panią Plenerową zajęła sze 1 pa: 
kcja żubrów. Dłażej zatrzymano się PJ "zę y 
cznej ie Galicji; a przy tej sposobowi ze- 
” SDE di rną „Morskiego 
szła rozmowa na SEZ paraki EEE że 
oka“, P. wiceprezy 1x thalia to R zi 
wedle wszelkich dY a b A leśni Pry rósł 
ależy do Galicji. | ziale leśnictwa zwróciły 
e wagę P. ministra piękne okazy dębów i drzewa 
z lasów Kazimierza i Stanisława hr. Badenich. 
Następnie udano się do pawilonu węgierskie- 
, gdzie wyjaśnień udzielał p.  Madurowicz. 
Brócono się jeszcze ku boisku gimnastycznemu, 
gdzie własnie zastawiano stoły dla uczestników 
zjazdu Kółek rolniczych. Hr. Stan. Badeni w roz- 
mowie z dr. Plenerem zauważył, że przed dwoma 
dniami mieliśmy we Lwowie wicc włościański, 
który wykazał, że dotychczasowa legenda o ga- 
licyjskim chłopie, jakoby nie nie robił i niczem 
SIę nie interesował, okazała się nieprawdziwą. 
Włościanie są dziś inteligentni i zajmują się gor- 
liwie sprawami publicznemi. 

Z powrotem zwiedzili pp Plenerowie pawi- 
lon hr. Romana Potockiego, gdzie pełnomocnik 
dóbr hr. Potockiego p. Szczerbicki poczęstował 
gości znakomitą wódką łańcucką. Do całego to 
warzystwa przyłączyli się tutaj posłowie Dawid 
Abrahamowicz i Szczepanowski. 

Ztąd udali się wszyscy do pałacu sztuki, 
gdzie oprowadzali pp. Plenerów pp. Wład. Ło- 
ziński, —dr. Bołoz i Antoniewicz. W dziale sztuki 
współczesnej szczególniej podobały się prace 
Bilińskiej, Ajdukiewicza, Pochwalskiego, Gierym 
skiego. W dziale sztuki retrospektywnej dłuższy 
czas przypatrywali się pp. Plenerowie pracom 
Grottgera. Następnie zwidzano dział starożytno 
ści, tutaj przybył na wystawę namiestnik hr. 
Badeni i przyłączył się do towarzystwa. 

Ztąd udano się do panoramy Racławickiej, 
która nadzwyczajnie zajęła pp. Plenerów, zwła- 
szcza p. Plenerowę, która kilkakrotnie z wiel- 
kiem uznaniem wyrażała się o tem wielkiem 
dziele. W rozmowie z p. Plenerową, zwrócił 
książę Adam Sapieha jej uwagę, iż żył w wiel- 
kiej przyjaźni z jej ojcem. P. Plenerowa od 
rzekła, że cała wystawa robi na niej, jako 
na Węgierce tem większe wrażenie, że między 
Węgrami a Polakami od dawnego czasu istnieją 
pewne wzajemne sympatje. 

Po zwidzeniu panoramy zaprosił p. 
prezydent Korytowski gości na śniadanie 
restauracji francuskiej. 

Po śniadaniu odjechali pp Plenerowie do 
miasta Po pełudniu od godziny 3. udzielał pan 
minister audjencjy, zaś wieczroem będą pp. Ple- 
nerowie na wieczorze, danym w salonach dy- 
rekceji skarbowej przez wiceprezydenta p. Ko- 
rytowskiego. 


wice- 
do 


* * 


Podczas pobytu cesarza we Lwowie kurso- 
wać będą ze wszystkich stron kraju pociągi spe- 
cjalne na wystawę. 3 

* D * 

Węgierski minister handlu Lukacs wysłał 
S wystawę pp. Belę Mfillera, naczelnego in- 
żyniera przyszłej wystawy węgierskiej w r. 1895 
i Maurycego Gelleri'ego, sekretarza tej wy- 
stawy, aby zbadali organizację i urządzenia te- 
chniczne naszej wystawy i z poczynionych do- 
świadczeń skorzystali przy urządzsniu wystawy 
węgierskiej. 


* * 


* 

Z okazji wystawy wydało galicyjskie To- 
warzystwo leśne dwie broszury, a to: „Pogląd 
na powstanie, rozwój i działalność towarzystwa 
leśnego galic. napisał Adolf Strzelecki“ i „Ka- 
talog wystawy literatury leśnictwa i łowiectwa 
polskiego, urządzonej przez galic. Towarzystwo 
leśneś zestawiony przez Adolfa Strzeleckiego, 
Zjazd członków Tow. oficjalistów prywatnych 


odbyć się ma równocześnie ze zjazdem leśników, 
a to od 18. do 16. wreśnia. 
* 


Do pawilonu piśmiennictwa na wystawie 
przybyły niedawno umieszczone w salach par- 
terowych wydawnictwa ilustrowane Edwarda 
Zukowicza z Norymbergii. P. Żukowicz 
jest emigrantem z roku 186% i zarabiając ry- 
sunkiem na życie, postanowili dać dowód, że 
długi pobyt na obczyźnie nie ostudził jego mi- 
łości Ojczyzny. Wydawnictwo jego składa się z 
10 obrazów historycznych i alegorycznych, ilu- 
strujących historję Polski. Celem ich jest : być 
razem ułatwieniem i zachętą do poznania dzie- 
raj ojczystych. Ze względu na niską stosun- 
cowo cenę są one nader przystępne. Obrazy p. 
Żukowicza znaleźć się mogą w każdym domu 
RE z korzyścią i nauką tych, którzy Je 
ędą mieć przed oczyma, 

* 


a 
* * 

Większa część Górnoszlązaków odjechał 
wczorajszemi pociągami do Krakowa. Niektórzy 
pozostali jeszcze we Lwowie przez dzień dzi- 
siejszy. 


* * 


Wczoraj odjechały * również z powrotem do 
domów wycieczki: chrzanowska i rzeszowska. 
Część tej ostatniej pozostała jeszcze na Zjazd 
„Kółek rolniczych.* 

* 


* 
Dowiadujemy się, że równocześnie z cesarzem i 
d. arzyszącymi mu ministrami, przybędzie także 
3 -Mala minister handlu p. W urmbrandt, 
równoczeń ten sposób będzie bawiło we Lwowie 

nie sześciu ministrów. 

$ - 
len i- ke RZE Baaris się komitet ce- 
liczby uczniów szkół m na wysłanie pownej 
da gminna uchwaliła A 83 =p wystawę. Ra- 
wdopodobnie także rada pain". zł., a pra- 
l. je finansowe, do których po p oscowe 
instytucj z - "rych komitet udał 

się z prośbą 0 poparcie, nie odmówi 

i choćby 


w. 
drobnymi datkami do urzeczy wieta? 
wycieczki się przyczynę% Na ten sam cal ur 
dza komitet 1. września koncert w sali gimna- 
stycznej, w którym przyrzekły współudział pan- 
| na Jabłońska, znana nam już zaszczytnie z da- 


WniE,szych występów utalentowana pianistka i 
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| kata 


pani Chrzanowska, która od niedawnego dopiefo ' wał minister rolnictwa dwie komisje fachowe : 


czasu bawi „w naszem mieście i dlatego jeszcze | 
szersza publiczność nie miała sposoyności sły- 
szenia jej pięknego głosu, znanego tylko ze sła- | 

, jaka ją poprzedziła. Niema wątpliwości, że 
Mi gimnastyczna w dniu 1. września zapełni 
się po brzegi. 
F + 

+ 

Naczelnik lwowskiej straż ożarnej, p. 
Praun rozesłał do kierowników e GÓR 
miejskich straży pożarnych następujące pismo : 
Poruszoną w „Przyjaciela straży pożarnejć myśl 
urządzenia zjazdu kierowników i instruktorów 
miejskich straży pożarnych pragnąc zrealizować, 
zapraszam pana na koleżeński zjazd, który się 
w dniach 8. i 9. września 1894 roku we Lwo- 
wie odbędzie 

Celem tego zjazdu są koleżeńskie pogadanki 
na temat spraw pożarnictwo i strażactwo doty- 
czących, ewentualnie utworzenie stowarzyszenia 
kierowników i instruktorów miejskich straży po- 
żarnych, zwidzenie rekwizytów i urządzeń lwo- 
wskiej miejskiej straży pożarnej i wspólne zwi- 
dzenie wystawy. 

Podczas zwidzań odbędą się w ratuszu ćwi- 
czenia lwowskiej miejskiej straży pożarnej, a na 
boisku wystawowem popisowe ćwiczenia związko- 
wych ochotniczych straży pożarnych. 

Uczestnicy otrzymają w dniach 8. i 9. 
września bezpłatne pomieszczenie, umunduro- 
wani zaś także bezpłatny wstęp na wystawę, na 
boisko podczas ćwiczeń i zniżenie do połowy cen 
jazdy na kolejach państwowych. 

Zgłoszenia uczestników, które się przyj- 
muje do dnia 5. września 1894 roku i wszelkie 
zjazdu dotyczące korespondencje nadsyłać npra- 
szam do Redakcji „Przyjaciela straży pożarnej” 
w Jarosławiu. 


x 


* * 
* 
Dziś zwidzał wystawę ks. arcybiskup 
Feliński, oprowadzany przez dyrektora dr. 
Marchwickiego. 


= * 


Wczoraj zwidziło wystawę 6.740 osób, z te- 
go zwidziło: Panoramę racławicką 1.054 osób, 
Pawilon sztuki 724 osób, Pawilon Matejki 660, 
Akwarjum 226 osób, Wieliczkę 210 osób. 


wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Bal maskowy*, opera w 4 aktach 
Verdiego. Występ panny Kruszelnickiej, oraz PP. : 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego; w Teatrze letnim: Po raz czwarty „Nie- 
wierny Tomasz“, krotochwila w 3 aktach Karola 
Laufs'a. 

Z teatru. Wczoraj w obydwu teatrach było 
gwarno i wesoło. „Straszny dwór', jak zwykle, li- 
cznych miał słuchaczy, którzy zachwycali się prześli- 
ozną muzyką Moniuszki i gorąco oklaskiwali wyko- 
nawców, uroczo wyglądające panny Strassera i 
Kruszelnicką — niezrównanego Myszugę i sympaty 
cznych pp. Górskiego, Kiczmana i Kowalskiego. 

Wyborna farsa „Ciotka Karola“ w letnim tea- 
trze szczerze ubawiła pubłiczność i zjednała dla ar- 
tystów niejeden serdeczny poklask. 

Z „Lutni“. Próba w środę nie odbędzie się; 
natomiast członkowie chóru męskiego zbiorą się 
w piątek o godzinie 7 wieczorem w celu  spróbo- 
wania kantat i innych produkeyj, zapowiedzianych 
podczas pobytu cesarza. 

„Przewodnik w nauce śpiewu zbiorowego“ 
pióra p. Dietza poleciło ministerstwo oświaty za- 
prowadzić w seminarjach nauczycielskich męskich i 
żeńskich, a rada szkolaa krajowa wydała takie same 
rozporządzenie co do szkół średnich. 


Ostatnie wiadomości. 


| „Ogólny związek niemiecki“ zwołuje na 
dzień 9. września zebranie do Berlina, na któ- 
rem pomiędzy innemi omawiżna będzie „k w e- 
stja polska“. Jako podstawę do obrad tego 
zebrania ogłaszają Aldeutsche Blatter, dwa arty- 
kuły p t. „Państwo pruskie jako polonizator*. 
Artykuły te zarucają komisji. Jeneralnej w Byd- 
goszczy, że rozwija działalność polonizującą przez 
przez udzielanie kredytu osobom narodowości 
polskiej. Bezczełny ten — pisze Dz. Pozn. — 
i rzecz jasna, pozbawiony wszelkiej faktycznej 
podstawy zarzut, chwyta skwapliwie nowo po- 
wstający organ bismarckowski Deut, Tageszeit, 
i debiutuje z projektem odpowiedniej zmiany 
ustawy o włościanach rentowych, czyli ograniczenia 
dobrodziejstw tej instytucji wyłącznie na osadni- 
ków narodowości niemieckiej. 


Na posiedzeniach zgromadzonych obecnie 
francuskich rad jeneralnych występują gwałto- 
wnie Tadykalne żywioły socjalistyczne. 
-od ich wpływem jeneralna rada w Var uchwa 
liła wotum nagany przeciw nowej ustawie o anar- 
chistach, jako ograniczającej najważniejsze wol- 
ności demokratyczne. W innych miejscowościach 
socjalistyczna mniejszość tamuje obrady radykal- 
nymi projektami. W Allier zaledwie po dłuższej 
dyskusji odrzucono wniosek © udzielenie subwen- 
cji dla delegatów na najbliższy kongres socjali- 
styczny w Nantes. Charakterystyczną jest sprawa 
pomnika Barrera. W Tarbes utworzył się dla 
uczczenia „członka konwetnu, bohatera r. 1793“ 
komitet, który zażądał zapomogi od rady jene- 
ralnej departamentu Puy-de-Dome. Komisja od 
rzuciła podanie „dla braku funduszów, jakkolwiek 
przychylną jest myśli oddania czci wielkiemu 
człowiekowi. Znana jest postać Barróra, którego 
raporty zaprowadziły pod szafot panią Roland i 
Andrzeja Chenier. Pod tym napisem „Barrćre*, 
stworzył, jak wiadomo, Macaulay nieśmiertelny 
ierwowzór typu słabego, a krwiożerczego ni- 
pak Michelet nadał mu epitet „Anakreonta 
gilotyny*. Trzeba przyznać, że jeden z członków 
rady, senator Bardoux, założył natychmiast pe- 
łen oburzenia protest przeciw nazwania przez 
komisję „wielkim człowiekiem“ tego, który był 
hańbą Francji. 


Taiegramy „Dziennika rOiSKiego 
Wiedeń 29. sierpnia. Ministrowie Schoen- 
born i Jaworski odjechali wczoraj do 
Lwowa. 
Wiedeń 29. sierpnia. Między Wiedniem a 
Berlinem otwarta zostanie komunikacja telefo- 
niczna zapewne już w ciągn listopada b. r. 


Wiedeń 29. sierpnia. Z powodu ostatniej 
strofy w kopalniach w Karwinie zamiano- 
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jedną dla rewiru  ostrawsko-karwińskiego. a 
drugą dla rosicko osłowaneckiego Komisje te, 
które rozpoczęły już swoją czynność, mają zba- 
dać, o ile proch strzelniczy i lampy elektry- 
czne mogą być używane w szybach, narażonych 
na wybuch gazów piorunujących. 

Międzynarodowa komisja targu zbożowego 
uchwaliła rezolucję, w której uchwaliła stano- 
wisko, jakie zajęła tutejsza izba handlowa w 
kwestji, czy ma się odkyć w tym roku targ 
zbożowy, czy też należy go wcale nie zwoły- 
wać wobec napaści, na jakie wystawieni są 
jego uczestnicy ze strony tutejszych antisemi- 
tów. Zarazem uchwalono pozostawić izbie gieł- 
dowej decyzję co do tego czy w roku przy- 
szłym ma się odbyć targ zbożowy we Wiedniu. 

Praga 29. sierpnia. Gdy wczorajszej nocy 
chciała patrol policyjna odprowadzić do urzędu 
policyjnego jakiegoś awanturnika, burzącego 
spokój publiczny — sprzeciwiły się temu ze- 
brane tymczasem tłumy i przyszło do krwawego 
starcia, policja bowiem musiała użyć broni. 

Hermansztad 29. sierpnia. W ubiegłym ty 
godniu wybrało się kilka rodzin saskich z Hel- 
tau na wycieczkę do miejscowości Tren, leżącej 
na granicy rumuńskiej. W drodze przejechał 
jeden z wozów, którymi towarzystwo to jechało, 
bawiące się na gościńcu dziecko. Skutkiem tego 
władze rumuńskie aresztowały całe towarzystwo, 
kazały okuć w kajdany wszystkich mężczyzn i 
wszystkie kobiety i zamknęły ich w areszcie. 
Dopiero trzeciego dnia za wstawieniem się kon- 
sula austrjackiego w Bukareszcie, wypuszczono 
uwięzionych za kaucją na wolność. 

Beigrad 29. sierpnia. Co do projektu nowej 
konstytucji, słychać z dobrego żródła, że co do 
prawa wyboru i wybieralności postawione będą 
warunki, aby wykształconej części ludności za- 
pewniony został przystęp do ciała prawoda- 
wczego i skupczyna nie z samych prawie chło- 
pów złożoną była, co nawet wedle konstytucji 
z roku 1888 miało miejsce. O dwóch izbach 
nie ma mowy, bo kraj na to nie jest przygo- 
towany. 

Belgrad 29. sierpnia. Canko;w przybył tu 
wczoraj i natychmiast wystosował w drodze tele- 
graficznej prośbę do Stoiłowa o pozwolenie 


na powrót do Bułgarji. a 
PSofj a 29. jr cden aN Jakkolwiok Can k ow 


w odpowiedzi na swą prośbę został powiado- 
miony, iż skoro tylko pojawi się w Carogrodzie, 
natychmiast z powrotem zostanie wydalony — 
mimo to zamierza on niebawem tam pojechać 
i na ziemi bułgarskiej wnieść protest przeciw 
bezprawnemu wzbranianiu mu powrotu. 

Paryż 29. sierpnia. Ministerstwo dla kolo- 
nij nie otrzymało do tej pory żadnych wiado- 
mości o klęsce w Timbuktu. Wobec tego uwa- 
żają doniesienia o wrzekomej klęsce za fałszywe. 

Rzym 29. sierpnia. Według wiadomości, 
nadeszłych z Massawy, derwisze mają być licze- 
bnie bardzo osłabieni i zdemoralizowani. Nie 
zdaje się, ażeby Mahdi mógł im posłać po- 
siłki. 

Berlin 29 sierpnia. Socjalistka Wr abnitz, 
która miała właśnie rozpocząć  odsiadywanie 
dłuższej kary więzienia, otruła się wczoraj wie 
czorem na cmentarzu poległych w r 1848. 

Medjo!tan 29. sierpnial W Mentonie na via 
Castelar padł wczoraj na ulicy od strzału rewol 
werowego sekretarz tamtejszej policji. Prawdo- 
podobnie zbrodnia ta jest aktem zemsty anar- 
chistów. 

Amsterdam 29. sierpnia. W czasie uroczy- 
stego pochodu w Mildenburgu, w którym to po- 
chodzie obie królowe udział brały, spłoszyły się 
konie królewskiego powozu, skutkiem czego po- 
wóz ten wywrócił się, ale królowe nie odniosły 
żadnego szwanku. Między tłumami powstała 
ogromna panika. Kilka osób rannych. 

Amsterdam 29. sierpnia. News van den dag 
donosi z Batawji: Holenderska ekspedycja do 
wyspy Lambek została przez krajowców napa- 
dniętą, a kawalerja holenderska pobitą. Na miej- 
scu padłu 14 oficerów, między tymi jenerał 
Van Ham i 150 żołnierzy. 

Haga 29 sierpnia. Depesza do ministra ko- 
łonji potwierdza wiadomość o klęsce ekspedycji 
na wyspę Lambek. Równocześnie dochodzi wia- 
domość, że ekspedycja zostanie zrekonstruowaną, 
i w przeciągu najbliższych 4 dni zostanie jej 
dodany bataljon piechoty i siłny oddział arty- 
lerji. 

à Londyn 29. sierpnia. Biuro Reutera dono- 
si z Kaira, iż wybuchło tam grożne powstanie. 
Prezydent rady prawodawczej Ali-pasza i po 
zasłużbowy jenerał Hassan-pasza uwięzien 
pod zarzutem, iż zakupywali sudańskich nie- 
wolników. Pozostający pod tym samym zarzutem 
Sharawi-pasza umknął. 

Londyn 29. sierpnia. Pogłoska o śmierci suł- 
tana marokkońskiego jest bezpodstawną. Sułtan 
cierpi tylko na febrę. 


Buckingham 29. sierpnia. Hrabia Paryża 
ciężko zachorował. 

Bruksela 29. sierpnia. Balon wojskowy 
„Aurora“, którym się pięciu oficerów puściło, 


zapalił się na wysokości 200 metrów i zleciał 
na dół; jeden oficer ciężko, reszta lekko ranni. 


Balon zgorzał. 
Berlin 29. sierpnia. Jak z Drezna donoszą, 


został anarchista Jagodkowski, zwany 
także br. UngernSternbergiem, na 
schwytanie którego prokuratorja łeodyjska cenę 
10.000 franków nałożyła, w Nieder Lissnitz pod 


Dreznem aresztowany. Czy to prawda, jeszcze 
nie wiadomo. zj 
Berlin 29 - sierpnia. Na podstawie auten 
tyczoych informacyj oświadcza Kreut Gtg., że 
wiadomość 2 Petersburga, jakoby wielki książę 
rosyjski Aleksander desygnowany był na na- 
miestnika w Królestwie, jest zupełnie bezpod- 
stawna. 

Kolonja 29. sierpnia. Obradujący tu kongres 
katolików uchwalił protest przeciw odebraniu 
Papieżowi władzy świeckiej. 

Busa Petersburg 29. sierpnia. Księżna Walji 
z córkami wyjeżdża tymi dniami do Spały w Kró- 
lestwie Polskiem, 

Petersburg 29. sierpnia. Stan zdrowia wiel- 
kiego księcia Jerzego znacznie się poprawił. 
Waszyngton 29. sierpnia. Prezydent Cleve 
land oświadczył, że ani nie podpisze nowej 
ustawy taryfowej, ani też nie założy przeciw 
niej swego veta Wobec tego wejdzie ta ustawa 
dziś o gółnocy w życie. 

Paryż 29. sierpnia. Casimir-Perier przybył 
do Paryża, aby przyjąć obronę mordercy Bru 
neau. W Laval krążą pogłoski, że do egzeku- 
cji nie przyjdzie. 

Barcelona 29. sierpnia. Skazany na śmierć 
anarchista Salvadore wyspowiad ł się i przy- 
jat komunię. 

„Ostenda 29. sierpnia. Baion „Rupide,* który 
wzbi się w powietrze z czterema pasiżerami, spadł 
w morze. Wszyscy uczestnicy wyprawy utouęli. 
Sz ngaj 29. sierpnia. Rozeszła się tn po- 
głoska, że Japończycy w znacznej sile wylądo- 
wali w Taku i maszerują na Pekin. 


Wiedeń 29. sierpnia. Wczoraj 

połudn. notowano: kredyty 369-50, 
anglosy liv—; iaenderbanki 26240 
lombardy 11162; elbethale 26750 tytoniowe 
alpiny 5830; renta majowa 95:55; węg. złota 
austr; koronowa 96'15, węg. koronowa (745; logy 
67:80; uniony 27425 £ 


po zamknięciu 
węg. kredyty 
sztacbany 


giałdę 
464 33; 
356-87, 
218 50; 
121 80: 
rureeki; 


Berlia 29 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wozy kura wiedeński t. zw. Wiener Paritśt. Kredyty 
222 75 (369 —,; lombardy 45 50 (111 521; węg. renta złota 
9975 (12194); ruble 21950 (134 —), l 
„_ Fraskfart 25 sierpnia Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
równawczy kurs wiadański. Kredyty 3006? (36538 : 
lombariy 9335 11145): re ta neg. złow — — GE 
koroncw 9250 9635. Zr 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 29. sierpnia godz, 2. min. - 


Akcje kred. 370:25 Gal. obl. prop. 65 
piny „89 50 Wied. eg AÀ E A 
Kredyty węg. 464'*/, Akeje tyton. 21850 
Anglobanki 170:— $4*/, Poż. kraj. 
Uniony | 27450 z r. 1893 95 30 
Ludwiki 216 50 Elbethale 267 75 
Nordbany 321 — Länderbanki 26150 
Lombardy 11%"/, Renta zł. węg. 96-08 
Losy tureckie 6750 Bankvereiny 14160 
Staatsbahny 35725 Wspólna renta p. 98:55 
Czerniowieckie 28050 Ruble 133 50 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 29. sierpnia 1894. 

HOTEL VICTORIA. D. Stafunowiez z Panki. 

Bartl z Fołomyi K. Angelus z Krakowa 

Rauchenbachu. M: Vukowicz z Wiednia. A 


J. XK. 
A. Köhler z 
Juchmanko 7 


"NADESŁAŃ 


E. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


wa Lwowie, ulica Jagiellońska | 3 


xupuje i sprzedaje wazełkie papiery 
wartosciowe t monety po najtiokłsdatej- 
szym kursie dzłemny m. 


PROMES Y 


i na austr. losy kredytowe po 5 zł. wraz za stem plam. 


Ciągnienie 1. września 1894. 
Główun wygra1u 30 '.000 Koron 
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 
30 ct. ma portorjum, 
Zmiona mieszkania. 


Or. A. Gońka 


| lekarz-ientysta 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. I, w domu Wgo 
Mikolascha I. piętro. 
ordynuje podczas wystawy od 8. do 1 i od 
3 do 6. 


Nowy kurs nanii śpiewa v szkole 
profesora Jaaa Fushsu 


(plae Marjacki I. 9) 
rozpoczyna się z dniem |. września 1894. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Alfred Wolisch 


były  sekandarjnsz e. k. szpitala powszechnego we 
Wiedniu, lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych 
ordynuje od 2—4 1854 1—6 


u'ica Kościuszki l. 13. 


Spejaista chorób skurtych i. weneryem,ch 
Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryśu 
i Lassara w Rerlinie. 


Ordynuje od Il. do 12. I od 3. de 5. 


ul. Chorążczyzny 1. 16. 


Przyjąłem do nadzoru nad uczniami, człowieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i wskutek tego 
rozszerzam moją działalność 


w Zakładzie wychowawczym dla chłopców 
a mianowicie otwieram osobny oddział dla 
uczniów szkół ludowych. 

Władysław Azentowicz 
ct Lwów, Piekarska liczba 6. 
s SADEĄ "tot 
Dr. Fuchs centysta 
powrócił 
1883 ordynuje plac Marjacki nr. 9. 
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poleca HANDEL DELIKATESÓW 


AT. WOJCIECHOWSKIEGO 
róg Akademiaki i Chorąknzysny, dom złasny |. 6 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Sierpnia 1994 r. 


+ 


-e 


SUKNA NA MUNDURKI poleca m od 53 lat istniejący Md feng: J. y ALLACH i SIN WE LWOWIE 


dla uczniów szkół średnich ANDEL SUKNA RYNEK L: 32. 


MF Courrière & Comp. Spadkobiercy L. Proux & G. Kondratowicz w Cognacu. %WE 1859 1—30 


aa Własny pawilon Butelka” na wystawie Lwowskiej, jedyna polska firma we Francji i iwy C ij b j iedzaj 
j t s ji w samem Cogascu, posiada prawdziwy Cognae Francuzki już dobrze wybróbowany za najlepszy przez $. p p. i 
Jest do nabycia we Lwowie: u Karola Bayera, Józefa Bazeziny, St. Markiewicza, Zygmunta Ruckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych handlaeh AEO Lwowską. 
August Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie. 


YNA AAAA 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


7 igbo) jijij pohoj : inyi wielka Lwowska Loterja Wystawowa. tatni miesiąc. 
+eniemienia rozmaite Mydło z białej ji Kerabele, Gnz:, Agr<fv, Spinki EA OO WIC NĄ Pore 
po 1*/, centa od wyrazu wydelikaca, "yeiz i znaki micie zawsze na składzie Główne wygrane ZAKLAD 1867 1-2 
i 2 ` . O oczyszcza skórę. 4 | ra i ; I > wę . 
c KRAWCZYK. massarzysta i ką-| CENA: e0 et. g J. DABROY SKI 60.000 Il. 10.000 Il. 5.000 Jl, artystyczno 4 tapicerski 1 dekoracyjny 
plabey powióżz ł 651 Łabor. chemiczna | Lwów, ulica Hzlicka. w gutówce z petrąceniem tylo HO, I.wowskie Losy Wystawowe zo 1 zł. m WA 
Pace dou iu Uanain jA. POKORNEGCH mamom | PO 0: Ei | Stof, doa kaskowy Sokal i Lilien, d m bankowy. = . U L 
plz donne, sons à | r p M. Jonasz. dam vonbowy. 
LEM p ' , F k t: ag str: . Gi > (REE R Eis - PORE AŃ i e 
jk: K Moi P adresse "A ug a a die z: Narwiękezy a we Lwowie, ul. Trybunalska |. 16. 
2 f WY: e L Aahh W te, pracowni wyża*u,8 k s|lrie w zakr*s legd rękod: ; 
PSY Now da Idow ) 4-kla"o KE CE LE A da keys do mao 1 93 b I 1 wohodzęca robis, “uaki eil Zi z ri a ni tma 
* "ej ê 25 3 k - wy cia ie : -J| = f mda : Nz: 4 ; jaj f j “Nara. 
Vi Ta simy prot, Wata roont | kierownik ruchu gorzelni. | sasso utanan g Od dawte deum zes el cbroel zapachu zvana prawdziwą is 
Ma Fo E Gz | Młode c:tłowiek, Fawaler, lat 26 zwuszo- |Ariykuły gumove. |> (PR j l + 
ap) e ad a sp AA | aaa ny przez rząd rosyjski opuśsić kraj. po- | Węże znmowó, Płyty ti. p. |= HERBATE ROSYJSKA 3 |——— -See B m ZY 4 
Zuma szdolal na w krawiectsie pe- | szuznia odpowiedniej posady. Skończy-| entary, sznury i pci zsbe.| £ poleca handel Ie 1 i, n x "ma 
3 kuie w%ecia w prywatnym domu. |łem skofe politechniczną i posiadam stone poleca 7 sz z JJ ZPOW Ww iw ya AZ zy EW -FŁE Radi . 
7 a NKU aBEY: : i " atn) ` ł o Zn% 1812 b —- peie i 2 e h p 45 a or L = Że, 4? © H se E a aE nS t a CE 3 3. 1 
Adcs w Ałwminiscasi „Daisnuiga Poi- |chlubne świedectwa z dziawie:ic-letniej 0 rji syry a ] g ja w. ADŹROWE TA sI a y ` A ACRE IRER E 25: TOY 
APT] >D pa : + z ink 4 3 g A +. t 
Skiezo, E R rihi erlaleijaphk JE WÓNGKIĘTA. SIN h w Brodach s|g Galicyjskie ake. Towarzystwo Handlowe $ 
wie parcele budowianne pry |ny z -ainowszymi systemami maszyn i Lwów, ul. Teatralna L 7, - 1 funt „fzmilijnejs kardzo d brej. ©. oeno zł. 1AE E COW ul Tegieiloń r 
"liev Bio skieb IM. Azialnic: do sorze- ZAC Bowkcpeh w zakres aiis .—- me ee m me -a = £ 1 funt „Melargo de Moskau" w oryg. opaka ty WT) w z w 1 $ :qieiloúska l. 3, 
dana Nsdzwodzki, Lwóv, Rynek 27.|pj. mógłbym na razie przyjąć miejsce | z ==] d l font „In papia" ceLarskjej w or; g. a * = S We poleca do siewu jesiennego: 
, piera ód ez: i zbożowego. — || Iń 1 u „Juni wys. ewpów z najlepsz. herbat kwiatowych ws | a Orygłu»icapaznołce hosattę — dente kas r s 
rzyimuje sie panien i lnb. pp BI Aao mri d Kraków, edi, u Dra Jasińskiego | z 2 nier niej KAWE zwaną „Sirlusz* franco 5 Lilo à 9 solig] a s donitirkę i inne gatunki krajowej Sanr aI T Ei a z 
_ Sradentów ui ay 2 A M węteranuv z 30. r. Gołębia Nr. 5, B.J. || Poradnik palm pa" : Bit ask Ć __ | meoutańskie — sramnańskie i trzeitowe. Wasnipa angielski i rzepe = 
nie rónwarsicAa niemiecka. ub pols a emiak J882 1—3l) l 4 Ścieruiannię. Wszelkie naAWGY SZINEZAŁA v dowoluych jiościach $> 
A. u Kuwu.twtwekicza L 52, drzwi Y Ea oo JAR | dla kaszl C ch | Po G Ewo i składaiewen  jaso też wapao nawozowe, gips tę 
— - r - | | E A 1 ken £. nSZYKWY Frolmicze — lakosmobiie i6: wsz'rzyednyc Ly 
Aa a oaa 2 Kodi, Nowo urządzona | a y * | w VIII klasowym Zakładzie wychowawczo - naukowym tę (lyk kryioweck ean onionenn 0 a OO % 
drze, m 15 Zgłosiś się cd J2-8 po ° . jl Drugie, caikiemm przerobione i ugu- ji "R Zymteępriwo da Galicji: Fabryki maszyn rolniczych $ 
południn. 648 a ||| pełnione wydanie. , LA c. M. kolei pańmiwawych w Budapeszcie, we 
= O O CIE i | Do nabycia u Autori š REKE Ej klikow o" 1 E . PE A 047929 w 
ean aay r ęcnic:|g KAPIATN A MALOLOINA ycia u Autora | HUN KKA CIECZ ZIEM 
" kant znajdzie umieseczenia w han- óg ul; Jagiellońskiej i 3. mał == I we Lwowie, uł, Jagieltońska l. 7. ix. aeS Eeg me 
dlu korzenuymiśniaja irwym Zygmunta róg u', JapielloŃSkiej I 9. maja "R wek JE . ć : : Ea rm "UG — 4 mika = oiu SE 
Pień PIKE U e, gi | a p. Zarząd lasów dóbr wpisy rozpoczynają się dnia 1. września w godzinach od 11 
cfe.ty zostaaą bez odpowiedzi. 646 JU A, się TA- i z rana do 5, po południu, kurs nauk zaś 15. września | ET Ostrzega się przed fałszerztwcm | GG 
— O, oaae a poważaniem a) ensio i 5 i 7 ie już ot PER i a 
towarcyszente uauczyc!elek Ą KRA BICZYN Stałe, penśjonarki mogą być umieszczona w Zakładzie już oi Ej ry 0, Sprzedsź tylko w xiałono opieczętowanych 
Drummer $ iebiesk dołka £ 
Rynek 10, I piątro ~- poleca wy- Marcin Drum Baiar 1. września. 180 1—6 21 *- Sz eblesko etykietowanych pudełkach. -mf 
ks tałecona wychosewczyn e i nauczy-||f] 1851 1—12 właśc ciel. poszukuje zaraz Ej > Bilińskie pastylki da trawienia. 


187 ADJUNKTA i~ 


fygradalu, w sile wieku, Żonaty, po- z ukończoną szkołą Z lwcwaką. » 
U5 sda 4cy długoletnie najlepsze świade- Psy łowcze ię: żelki roi |. | Ti 
D 


ciwlki fiebowa do posz'zególiych lek-yi 


U 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity Środek przeciw pieczeniu zgagi 
kutnrom żołąńkewym i atradnieniu truwienia 


ctwa, poszu uje pesidy zaraz. Binro wy- 


wiadowcze Satsły, Sykstuska 8, Lwów. | Legawe, settery irlandzkie, czerwone | dectw przesyłać należy do zarządu lasów, szczególnie. 

ancar dei msada TEE TET, bez odmiany, czystej krwi z oda w Krasiczynie, poczta w miejscu. | Składy we wszystkich handiach wód mineralnych, w aptekach 1 droguerjach 

,.„auczęciel tafńeów artysta estetyk | dem, — po ojeu dzonym z Auglji Nr w z ; 539 1—? WWS ; . 

ki Emil Dworzak, ulziela lekcyj |; po "AO So świ mastanich | Niederlamdzka - amerykańskiogo i 139 1—? Dyrekcja zarojowa w Bilin CCzeehy). 
EXT WAYE AE zogi myi parowe! ] 


prywuinych. Zgłoszenia przyjmnje z grze- | we Wiedniu i Frankfurcie. Piesków trzy, m ; i 
czności Biuro sprzedaży ńzieaników i | syczka jedna, siedmio miesięezue. Sztuka W NTI { H i {| 
anənsow ul. Kilińskiego l. ż, we Lwowie. o 50 zł. na miejueu. i 


i MP $ à 6. Kolawratring © __ EŃ z x 
y «'erót! Polesam najgoręcej proch DRAKE podiet poaae SKŁAD TY TyeyrimgorzaNa= | A WIEBD > i III I IRR KBRARERKRNRKIE 


tor 
G p. B. K. ofisjalistę prywatnego, ojca siari: F Sa 

„BP ? f psiarni J. o. k. Wysokości Arcyksię*ia od z dyocja z Wiednia. Ą A 
trujga małych dzieci, którego wściekły |gozoa Salwators. 4 suezki, 4 pieski KSIAŻEK DO NABOŻEŃSTWA GODFonaRaGPYP A ; % w żeńskim wychowawczo - naukowym (ośmioklasowym) zakładzie 9€ 
M eo:ł i > M m neg © wieku od półtora do trzech lat. Sztuka j Obiaśuieciu bezpłatnie. 1187 1-7 SA x 
JE NA | E aa dotad 6 po 15 md. na miejscu. własnego nakładu i wyrobu F x -EL am mma ECA Mar 1 Za órskie: 
w "ul LO al TPR Bliższych informacyj udziela Zarząd Doas A J = sA % 


St kę EEE WORSE PEM ue Lowie ananakaa u „auakkouną|j oe Zwoie, wł. Oxarnieckieport zg; "EE 
AKIRA A, ra Sr epei NOZE eE, E E E 453 80% SRRA % rozpoczyna się rok szkolny dnia 5. września % 
jaja + zm r m a st J amima pelzca s dlo bór r. ADAM MAJEWSKI 4 Bliższych wskazówek dotycrących umieszczen'a a zawładzia z 
ke AK FPIE 5 ię] 0 am "b , zwiną*8Zy swój zasład wodiole :zaiczy w Kissica otworzył j $$ stałych pensjonarek udziela wlaścicielka zakładu codzień od go- Z 
©” .tegu a Paulo, Ksiądz Źnkisz Bobro I =2mpki prawa ram do obrezZow- Pens Z3K1 i w (4 a a è 4 3 ł 3% 

EEE eon ÓÓ we własnym, osobno na ten cel zbudowanym budynku przy placu św. Zolji S$ p. 4 > a A KM dochodzącyh rozpoczną się dnia 29. si:rpnia R 


mic.. Łaskawe datki cla nieszezęś! wegi 


Hkk 


iwayimuje W . Józof Crerzicki i i T EE 0 ody ane] y 
l *_ ia a Ó dp Jane jan iamiojere nę ` Anin |= naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystnyvy krajowej. ze z 1861 1--4 < 
Liczby do znaczenia byała na rogach "a Ewe. | LADA UA Diaź0] x Własne łez'enkKi OE E O AE ME NEPER M OTCE E EE ERA 
i mame s | ne = się Anac i RAA | ped Rzeszowem 3 dla procedu: hydropatycznych. żę EE Za: LN 
in NF ; „aj „UliŻającej się acjł I a | m Ng relefean Ne 89, * B3 j 
Toporki lasewe z dwoma dowolnenii po cenach fabrycznych zakupi nżywane lecz w dobrym stanie, żę, gg scen No. 89. "gag 1790 1-> og | y. ~ 


literami. sztuka zł 6'— > będące ; |Piż 5 ną z z at PWS" zę s | Ea ZE jg FARO 4 PZA 
Pra że, DITMAR 1. Maszynę parową o sile 25—385. rr 
Piotr Ghrzestowski koni. | 


nowo odkryty zamorski proszek 
4- tabija z pewnością: <> 


2 


+ 2. Kocioł parowy 40—50 m. * po- a 
9 i zudel waj =e wish Kapi- wierzchni ogrzewalnej. | Raadel herba ty chińska «rosyjskiej szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
(auraha 1 BTegEiW, Katedry), Stare kuracyjne 3. pilę ramową (gater) 30 cali sze-| RDMUNDA R BDIDi A mrówki, stonegi, moliki ptasia i w ogóle owady. 
p 7 r | roką + Ń ski "Pow" Prawdziwego dostać mołua tyłko tam gdzie się za: do 
PRE BA j 7% 7 ; j É , z * „|. Zgłoszenia z podaniem ceny adre- wa Lwowia, plac Mariacki 10. 119) 1—? MR ę znajdują 
s A E 7 / tgi sować do zarządu lasów w Blażowy b PBI Fabryka i wysełka dla całego świała w dragnerji J. Andela, „pod Csarnym 
A y as CY w Ą i | p. Błażowa. 1869 1—1 polars poleca r.ajlapsze gatunki Psem" w Pradze, aliea Husa, 13. ye LEDY: Zye.. Ruckera apt. pod „Sre- 
s y J $ {i i nmen aaae o brnym Orłem“, P. Mikotcseb xyt., Alojzy n rognarja, Rynek 1. 38. J. Berger 
Ņ SARZWNA GZ cana wdlina <a AAAA HER BATĘ KA w £ apt., Piotr Geilhofer apt, Karol Bayer, ul, Krakowska. Gis 
AB", Jubilar 1 złotnik m w dnżych szampańskich faszkach zbioru mkiowego: e i akg > BIECZ: W, Fusek apt pan > AA BRODY: W. Landosborë ap CHo- 
M ą 1 ER 7 . r3 Yozsyí / opiacot DOB : St szkiawicz apt. AK: Jan Zaniewskij apt M 
ma we Lwowie, piac Marjeok SE" |; roku 1883 1879 1874 1863 | Saaana Sa „ił. 1-60 | każdej stacji pocztowej 4*/, kilogz. | |Hroschcle; apt, A. Lippo. GLINIANY: A. Hełm apt, JASŁO : R. Pasoh spi. KOŁO: 
= aplec swój bogato za0pa- Mpe. po zł. 240 3 350 4i 450 zbiór mailowy 3— w worsozku : j MYJA: E. Btenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosławski, KOPYCZYŃCE: 
izuany Skład wyrotów jubi- Xe. n czarna | iN Portorieo - - -o - s—u x — IM Reder apt KOSSÓW: 8. Bursa ap, KRAKÓW: E Budler apt. Arsold 
y AENA a , A | Caba grubo ziarnista - 9-50 —w0 W. R Od A 3 PU. roo 
g! Relfer apt, W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. Hawolki, 


mwr ACOE Jan Poznański, Rəim © Friedrich, Jan Nagel. BOLECHÓW : Karol, Dü 
ysrewki heroas » no ub, sism, 10-16 „ 108 JJZROSNO: Jan Nazarowicz, KULIKOW: B. Misiołek apt. KUTY: Aleks. Zaga- 


1 Nye i sre- = Ta Koro tokaia p 


zh | po najniżazych 


ciane . . . . . 130 n n 


AN naita, aa S oroha Me stołowe a 2 a purłowa 10T 1:68 f|iewski apt. JAROSŁAW: Wistocki apt. NOWY TARG ARE MIRO Y E. Laior, 
pesa Di Wysiowki zajlop- Mooca arabska aromat. 10-75 132 $ |5, Holzgrin NOWY SĄCZ: T. Grossbard, a 7 W3 E Przę- 
Ż > Że | poleca HAN szych herbat . . E65 | Jawa złota - - - - 10-15 108 | |drzymirski apt. PRZE L: AL Fainne A ÓW . A p soczAdaki api 
Ź A h GL St ki e ą BF Opakowania ute liczy się. ŒE r Ne POL: Marjan Krzyłanowski apto E. Poanta 

== 0 M ar 1e W 1CZ Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. TARNOW - 0 Staty ean Riltormana © Ozn ra dOREŃ LĄ Adler apt. 

r r - i STANISŁAWÓW : p. : 8. Kurowski 
Papier pergaminową | _ we Lwowie, w Rynku 1. 42. |] me i ie anoen OO py et Gola. ZE WIEC; M, Bozląwnilogie, 
) EE H an Olearczyk. —15 
do zawijania masła, sera i t. p. | gmane Ą sag |— —— J zy 0 1—15 
kadzie, BAŁŁABANÓWKA a (SEI OOOO E ZERA, =~; 
lani A » BF- Rok założenia 1853. WG i 
ej jak wszędzie | Przybywającym 


Ñ August Schellenberg i Syn e | 100 tysięcy goldinowych remontoarów. 


1 T | bez cukru i bez anyżu. ; p. i 
A lej Zy Hüb ner Stara czysta żytnia wódka, w skut- na RENET krajową M DOM kpl -p WYMIANY U Rozsyłamy od dziś, resztę naszych 
iiwówy Rynek 1. 38 kach lepsza, niż KONIAK | wojt Nj we Lwowie, ul. Karol: Luds:ka I kich = reb’ 
i e 7 i +. 4 i k . A ZEHTETTE 3 POT p = a zu. HB r skie 
camem poleca 1335 A ? Pierwszy galicyjski skład A GNZUJE P sprzedaje wszelkia paetery wartościowe. y ame ykań i amerykanskich 
aaan « nT 1 A : i z krat oł 6 PROMESY do ciąguicnia 5. eśain 1394 r. 8 8. inowyć i 
j f ję: 74 A d KAROL. BAŁŁABMI Farb 1 materjałów 15 lscy mastr. Zakładu kred. ziemak. 11. Tu. po zł. 1%5 wyst E A goldino y goidinowych 
M ed At ANIR a we Lwowie. i F i y ste igen paraan A PE A ej 4 KE 3 "sołena "A : 
“pui badas , l y i "kos JA. września na losy Kredytowe 2 r. S po zł. 5 wraz że 8 :nfn "pó * s ay: i 
dług najnowszych A KLA. rwą Fra i egpoida Lityáskiego V stempiem. Główna wygrans 360.090 koron, p | ramentar Ą ri poii Ai" 
baisat i ich "zam niuiejszem, iż wodka „Bałłaba- g| „IU i $; LOS: WYSTAWY MKNAJOWEJ po L zh à . SEIUUS Y 
modeli parssuie Rówka* jest wystałą i oczyszozawą Lnów, Hotel Grand A Wydanuietwo gazety Losowań „NADZIEJA%. Preniworata roczna 1/50. 4 


A Tę PALCA Ę tylko 


¿yton awka, wolną ed nisdogonu (f:zlu! SoY s 
ky 4 8 Zlecenia s prowincji sałatwia się jak najtaniej odwrotną pocstą. $4 


Wsku- || | (obck nowego gmachu Kaay cszezędnoś si) 


polses gl tym pudebny*h przyin.eszek 

| WI f stylu, jako zajtońsze Źrówł» do zakupu% 
3 

| 


= Pak 
24 a | ha zr, TERT ETER a a Z a n 
LE A 8c E L OR 
EIE AEO O OEE O a 


E 
o o 


ky teen np! iż jest ona Czę 
zdrowym I hygleni 14p0/6ki gorg- o f O Sr 
ME — aas Fach, Lakierów, P.kostów i t p. 


lu'wki sziała tak samo Jak pra wdziw 
Cognac. p Yy 


magszyn med 


Micia aati ti 
we Lwowis 
ul. Wałowa 6. 


Artykułów do'sowych, gospodarskich 
Lwów da:u 19. Marca 1892 i przemysłowych, Perfumecji i urtyk łów 
Dr. Br. Radziszewski m. p toatetowyh. 


Profesor  chsinil wo Upiwarsytesią Zamówienia z prowincji uskuresznia cd. 
Proteso PE bozia API wrotnie. rys 1—? 


m aS SE Cenniki wysyła gratis i cpłatnie. 


— m =m ni o ni ma sok WAW 


Bezpośredzi import | 
chińsko - rosyjskiej herbaty ' kawy 
w najlepszych jakościach. 


kierbata| Kawa 


„jemno useliagająće 


Za te aujiokiadnie, szyn werziem WYPOWAUOJE | zazarki gwarantujemy 
eri pisemnie 5 iaia uug i 
Koje ty nader eleganckie, PrZ6PJ*716, 73 Zużusgo amerykańskiego metalu 


prawzdzę goldino:ego sporządzene, MAJĄ Z8%SI6 wygląd prawdziwego złota., 


Oonan «czu "odu l a A A wf MAR MÓW aa | zbthetusib, czystą ste. MJ | Cosa za sztukę, jak długo zapas starczy 154 1-8 
l ER Ta W a eae PU ieo | 
= Souchong - - * È „Opfacam do ka l 1 bes a 
z 2 TENN y Gchotnike mono Enea „3 | *dej_ preztowej atacjici, | i] S'je ldena lub ? koror 
F. p: Jednmorocznym UcCNhotnikam m ny Mmiitigeia mej stacia JJ gu ; ŻĘ w 


| Oryginalne genewskie gold!nowe remontoary, jakości 


” a - ma 
e rimim w kopertach d.likotnie cyzelowanych, za sztukę zł. 5':0. 0u y= 


Caracas wyśmienita „ 9— 


M wszelkiej broni. dostarcza kompletne wyekwipowania ściśle 


e elar d i 
wedle przepisów Wi Teias . Po Cuba gruboziarnista 9£0 ginaliue geneWskię Savonett goldinowe zegarki z Brawi- 
> m stewe home Ceylon .. .. . R „Chateleina - Broches“ najnowsze zł 8:0 Każiy zegarek w skórzanej 


bacianych . .139 | Cegien gruvoziarn. 10:40 


siewek wła- j 3 
i ja .. -160 Ceylon najprzedn. . 1079 


przy odbiorze trzech fun- Moues arabska . . 1070 

tów opłacam de każdej | Jawa złota grabo- 
poe.towej stacji. ziarmista . . . « 10°70 
poleca 1549 1—1 


Handel KAROLA BAŁKŁABRANA we Lwowie. 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteezni» zi; -stoehmiast. 


poehewee. Prawdziwe goldinowe łańcuszki w najdei:żatniej- 

szych faseuach złotych. Fanou Eporiawy, pancerzówy lub „pre- 

zydent* zł. 1:20. Podwójne paAncerzowe lub prezydenckie 

łańcachy zł. 240. Nasze zegarzi goldinowa, będące w nżycia na 

wszystkich kolejach dla swej piękności i dokładneści, wyszczególnione 
bywają przez niezliczone pisma pechwalne. 


Pierwszy centralny skład rozsyłkowy zegarków Rix 


w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16, I. piętro. 


| nm ROSENTHAL 
e. k. dostawca nadworny. 


Zakład mundurowania -P.- p. Oficerów i Urzędników 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9. 
er Cenniki na żądanie franco. "TRE 1848 1—8 


i - TWEREMECSCZHU 
Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


rowaniom artystycznem zł. 650. Damsaxie goldinewe zegarki ze | 
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